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Zjizil in i l i i i i i i i i l i  w  tniety n i
Dziś rozpoczynają obrady inwalidzi wojenni

W  dniu dzisiejszym rozpoczy­
na w  W arszawie obrady X-ty O- 
ijólny Zjazd delegatów Związku 
Inwalidów wojennych. W śród ró 
Anych spraw, które będą przed­
miotem obrad, niewątpliwie na 
p ierw sn  miejsce wysunie się 
Jcwestja nowej ustawy o zaopa­
trzeniu inwalidów 1 ich rodzin, 
Uchwalonej przez Sejm poaczas 
ubiegłej sesji.

Sprawa jest społecznie bar­
dzo ważna, bo chodzi tu o zao­
patrzenie 125 tys. inwalidów wo 
jennych i wojskowych i ich ro- 
klzin i 146 tys. osób pozostałych 
po inwalidach.

Sejm  sn ttjai ń t  W sp raw ą zejąć z  
fcWócli po  vod ó w  rac. i e  b y ły  co  do  te- 
50  zgłoszone oupow^eodie wnioski przez 
k lu b y  P. P . S„ Ul-rkiAsbi i  NfeumedkJ, 
*  pow tóre dlatego, i e  dotychczas obo­
w iązyw ało  w  tej sp ra w a  5 ustaw : 4 
rozporządzenia, niejednokrotnie między 
sobą  sprzeczne, co  pow odow ało  zan re - 
•zanśB i  spo ry , a  a a o p a tra a  lie nw ali- 
d ó w  by ło  okrtstone u sU w ą leszcze z  r. 
1921, a  w ięc op iera ło  się n a  walucie 
tnarkow e], co  by ło  ju t  <h4 wu^ełnic nie 
życiowe.

Nowa ustawa, oceniając rzecz 
bezstronnie, n  t swoje zte i do­
bre strony.

Złą jej stroną jest niewątpli­
wie jej charakter kryzysowy. Kry 
zys, który ciąży nao  całem zy- 
jciem gospodarczem Polski i Eu­
ropy, zaciążył i nad tą ustawą i 
spowodował określenie niskiej 
stawki renty zasadniczej (125 
złotych; i dś/le różnice w  turniej 
gżeniu rent przy zarabianiu po- 

' szczególnych miejscowości do 
^Klasy a ), o) i c ).

Trzaba ta wngf pua .won to  ba-
j k f t  pafierw* n a  r .  1932133 t y * P io -  
w obye  aKTts aay  a s  2 inujs«Jy 400 md 
yxadw z t ,  i w  pod  wpływam  kryzysu  
W ciąga roku  trzeba 00 by tu  noniej- 
szyć  aa 2 mfljardy. W  tym stosunku 
er j o -  b y ł o  s a m lapa yć rd żo t pozycja 
budżetu, trzeba by ło  zmniejszyć pensje 
urzędnikom  i  t r a b a  b y ło  także zmniej­
szyć budżet rem  m w alklj ich o  20 
rn .i jonów złotych. l o te m  paSstw a g ó ­
ru je  tu  nad  vwzystkiem, m uszą się te­
m u podporządkow ać w szyscy obyw ate­
le. a  prsec c? do  u 'le p s ź y c łi  obyw ateli 
należą inw alidzi, k tó rzy  d la  O jczyzny  
przelali sw oją krew

Ale a* ■* strony nowej usta­
wy inwalidzkiej przeważają o 
Wiele jej strony.

Jest O  dużo, w rH o y m j tu  ty lko  z  
nich mektóra. Są aJea." dtzvzti ,  do­
datku rodzinnego aa każde dziecko; 
przyznanie dodatku rodzinnego <Pi

dzieci do 24 r. życia, o ile uczęszczają 
do szkół: podwyższony dodatek do ren 
ty  dla ciężko poszkodowanych, podwyż 
szony iodatek pielęgnacyjny; dodatek 
kw alifikacyjny przy  dokłacinem okreś­
leniu komu się on należy: uprawnienie 
w-dóu do 50 procentowej ren ty  w  ra­
zie ukończenia 50 r. życia lub posia­
dania conajmniej jednego nieletniego 
dziecka; trzyletn.U odpraw a dla wdów 
j* razie ponow nego zamążpójścia, gdy 
dotychczas b ) ła  tylko jednoroczna; 
podwyższenie zaopatrzeń rodzicielskich 
w  razie u tra ty  więcej niż jednego dziec 
ka. w yp ła ta  zaopatrzenia sierocego do 
24 r. życto w razie uczęszczania do 
szkół; zcbowoązanie do zatrudnienia in 
walidów przez zakłady i przedsiębior­
stw a państwowe: uczeń *  na kosze pań ­
stw a inwalidów ciężko poszkodowa­
nych; moznoać pobierania renty  inw a­
lidzkiej obok em erytury  i w iele innych 
;rszcze ndogodnień.

W szys tko  to razem dowonzi,  ze rząd 
i większość se.mowa które tę ustawę 
uchwaliła, rozumiała dobrze zagadnie­
nie inwalidzkie. Liczyła się z najżywot­
niejszym interesem państwa, ale rów- 
nocześn* bez jakiegokolwiek zmniej­

szania uprawnień inwalidów lekko po­
szkodowanych. wydatnie  powiększyła 
w ncwej ustawie przywileje i upraw­
nienia inwalidów ciężko poszkodowa­
nych, a  w  iTczególności. najwięcej po- 
szkrdowuirych

A gdy dziś inw alidzi zbierają 
się na sw ój zjazd, n iew ątpliw ie 
nie ulegną podszeptom  tych 
stronnictw , które gdy były u w ła 
dzy nic nie robiły  d la  inw alidów , 
a teraz ze w szystk iego , a także 
i z u staw y  inw alidzkiej, chciały 
by ukuć broń d la siebie. Przeciw  
nie —  inw alidzi, k tórzy w  w al­
ce o państw o  stracili zdrow ie i 
te raz  będą się kierow ać tylko in- 
te r tsem  państw ow ym  i dobrze 
zrozum ieją, że tak , jak  niegdyś 
trzeba  było w alczyć z bronią w 
ręku o niepodległość polityczną, 
tak  dziś na innem  polu trzeba  
w alczyć o niepodlegołść gospo­
darczą.

Groźny dzień dla stolicy Bawarji
4d tysięcy hitlerowców chce podeptać uchwalę sejmu

W c z o ra j w  se jm ie  B asra rji 
z a p a d ła  u c h w a ła  u trz y m a n ia  z a  
k a z u  n o szen ia  m u n d u ró w  i o d ­
byw an ia  zg ro m a d z e ń , w y m ie ­
rz o n a  p rzec iw  h itle ro w co m , mi­
m o, iż w  ca łe j R z e sz y  z a k a z  ten  
z o s ta ł zn iesiony .

O zam ie rzo n e j u ch w a le  sejm u 
b a w a rsk ie g o , h itle ro w cy  byli 
ju ż  pow iadom ien i, to  też  ro z p o ­
czę li en e rg iczn a  k a m p a n ię  p rze  
c iw k o  B a w a rji. N a d z iś  zo s ta ł

z w o ła n y  p rz e z  h itle ro w có w  w iel 
ki z jazd  do  M o nach ium , s to licy  
B aw arji. N a z ja z d  m a  p rz y b y ć  
40 ty s ię c y  h itle ro w có w  w  rmin 
d u ra c h , by  o k a z a ć  le k c e w a że ­
nie d la  u ch w ał b a w a rsk ie g o  sej 
m u.

P re m je r  rz ą d u  B a w a rji K eld, 
o św iad czy ł, że p ró b y  demon* 

s tro w a n ia  h itle ro w có w  z o s ta n ą  
z ca łą  b ezw zg lęd n o śc ią  stłu in io  
ne.

Rewolucja w Sjamie
Król Projadhipok —  zakładnikiem

L O N D Y N  (A T Ę )  —  Z  Bangkoku 
(stolica Sjarnuj donoszą o niespodzie­
w anym  w ybuchu rewolucji, skierowanej 
przeciwko paińijącej dynastji. Członko­
w ie rouziny królewskiej zostali areszto ■ 
wani. G łównodow odzący armji, który 
staw iał opur. został przez rewolucjoni­
stów rozjtrzelany.

Partja ludowa, która sto: na czele
buntu ogłos.la odezwę, w której zazna­
cza, i i  członkowie rodzin u królew-

Wielkie manewry niemieckie
wpobliżu granicy polskiej

W o jsk o w e w ła d z e  n iem ieckie  
p o d ję ły  p rz y g o to w a n ie  do  wiel 
k ich  m an ew ró w  R e ich sw eh ry , 
w y z n a c z o n y c n  n a  b ieżące  la to  
w  P ru s a ć h  W sch o d n ich , w po- 
bliżiu g ra n ic y  p o lsk ie j.

Sz-3t R e ic h sw e h ry , g e n e ra ł 
11 jm n w rb te in , p rz y b y ł do  K ró ­
lew ca  I o b je ż d ż a  te re n y , n a  k tó  
ry c h  o d b ę d ą  się  g r y  w o jenne  
p u łków  i b ry g a d , a  n a s tę p n ie

m a n e w ry  dyw izy,,,
J a k  d o n o sz ą  z K ró lew ca, g e ­

n e ra ł h a m m e rs te in  o b jech a ł już  
sam o ch o d em  te re n y  k o lo  O lsz ty  
n a  i E lb ląg a . W  o k o licach  O l­
s z ty n a  ro z p o c z ę ły  się g ry  w o ­
jen n e  pu łków .

W  k o łach  p o lity c z n y c h  z w ra  
c a ją  u w a g ę  na d z iw n y  zb ieg  o- 
k o liczności, iż p rz y ja z d  gzfl. 
H a m m e rs te in a  do  te ren ó w , g ra

n ic z a c y ch  z P o lską*  p iz y p a d ł 
n a  cz a s  w iz y ty  n iem ieck iej e- 
s k a d ry  w ojennej w  porc ie  g d a ń -  
SKim.

O b y d w a  te  w y d a rz e n ia  w sk a  
ż u ją  n a  zn aczen ie , jak ie  niem iec 
kl sz ta b  g e n e ra ln y  p rz y w ią z u ­
je do G d a ń sk a  i P ru s  W sc h o - 
d ich  o ra z  zn am io n u ją  czy n n e  
n as taw ien ie  m ilita ry z m u  nie­
m ieck ieg o  w s to su n k u  d o  P o lsk .i

Krwawa manifestacja włościan
w  Argentynie

S A N T IA G O  d e l E S T E R O , 
(.A rg en ty n a ;, (P A T ). — M anife 
s ta c ja , z ło żo n a  z  p rz e sz ło  500 
w ło śc ia n  z m ie jscow ośc i L a  
BandA, u s iło w a ła  w k ro c z y ć  do 
m ia s ta , ce lem  p rz e d ło ż e n ia  gu 
b e m a to ro w i p ro w in c ji sw y ch  
p o stu la tó w , d o ty c z ą c y c h  zaw le  
szen la  w  c z y n n o śc ia c h  i usun ię  
c ła  z  z a jm o w a n e g o  s ta n o w isk a  
ta m te js z e g o  k o m isa rz a  policji. 
P o n ie w a ż  w ło śc ian ie  nie m ieli 
p ozw olen ia  n a  u rz ą d z e n ie  m ani

festac ji, p o lic ja  zab ro n iła  im i 
w e jśc ia  do m ias ta , w z y w a ją c  
jed n o cześn ie  do  ro z e jśc ia  się. 
W zb u rzen i w łośc ian ie  z a a ta k o l

w ali po lic ję  g ra d e m  kam ien i, wo 
bec  c z e g o  polic ja  z ro b iła  u ż y ­
tek  z b ron i pa lne j, ra n ią c  c ięż ­
ko  k ilk u n as tu  z m an ifes tan tó w .

skiej zostali zatrzymani jako zakładnicy. 
Życiu  ich grozić b ędz*  niebezpieczeń­
stwo na wypadek wszczęcia jakiejkol­
wiek akcji przeciw rewolucjonistom.

Zdetronizowany król Sjamu Praja ,- 
hipok odiiedz.czvl tron po starsryin 
swym brązie w Jutym 1926 r.

O d  ^ / .e ry g u  w  c a ł y m
k r a j u  p a n o w a ł o  n i e z a d o w o l e n i a  
u z w i ą z k u  ze  ś w i a t o w y m  k r y z y ­
s e m  g o s p o d a r c z y m ,  o r a z  s j w e y -  
f i c z H e m i  w a r u n k a m i  k r a j u -  K r y ­
z y s  t r o . t p o j a r c z y  s p o w o d o w a ł  d e ­
f i c y t .  k t ó r e m u  s t a r a n o  s i e  z a r a ­
d z ić  z a  p o m o c ą  z im  i e j s / . e u i a  w y ­
d a t k ó w .  C h o d z i ł o  o z r e a l i z o w a n i / *  
o s z c z ę d n o ś c i  w w y s o k o ś ć ;  2ó m i ­
l i o n ó w  t i c e l a s .  W r a z  z* z m n i e j s z a  
n i e t n  r o z m a i t y c h  p o / . y e y j  b u d ż e t u  
p r z y s t ą p i o n o  d o  z w o l n i e n i a  p e w ­
n e j  i lo śc i  w o j s k o w y c h  : u r z ę d n i ­
k ó w  c y w i l n y c h .  T c  o s t a t n i e  z a ­
r z ą d z e n i a  w y w o ł a ł y  w r z e n i e .

P o s ie d ze n ie  
R a d y  M in is tró w

W czoraj popoL odbyło się posiedź*' 
nie Rady Ministrów.

Rud* Ministrów dyskutowała nad or­
dynacją egzekucyjną, czy!: rozporządzę 
niem wykonawczem . on uchwalonej 
przer sejir ustawy o konctuPowaniu 
egzekacyj administracyjnych w minister 
■łtwi* skarbu, oraz nao nowym kodek­
sem karnym.

C I E  Ł  D A
Ooroty  małe, tendencja niejednolita. 

Dolar 8.90/5, rubel złoty — 4.81.

Córka znanego działacza krakowskiego
w więzieniu

Z polecenia władz bezpwczeń 
etwa aresztowana została w Kra 
kowie córka znanego działacza 
lewicowego dr. Drobnera. W 
Więzieniu osadzony został rów­

nież  l i te ra t W ła d y s ła w  K o w al­
sk i. A re sz to w a n i p o z o s ta ją  pod 
za rau tem  u p ra w ia n ia  ag itac ji 
a n ty p a ń s tw o w e j.

Morderca-urzędnik uniknęł stryczka
W d n iu  w c z o ra jsz y m  P . P re  

z y d e n t R zeezjT Jospo lite j nasku  
te k  p ro ś b y  o b ro n y  i o jca  sk a z a  
a e g o  p rz e z  są d  d o ra ź n y  w  G ro  
d n ie  na śmierć u rz ę d n ik a  pocz 
to w e g o  Ł u p a te c k ie g o  s k o rz y ­
s ta ł  z  prawa łaski. Kara śmier* 
W została ramlentoni na doży*

w otn ie  w ięzienie.
J a k  w iadom o, Ł o p ateck i ska 

z a n y  z o s ta ł p rzez  sąd  d o ra ź n y  
n a  śm ie rć  za  n a p a d  na  u rząd  
p o c z to w y  w  G rodn ie , w  czasie  
k tó re g o  zab ił 4 w y s trz a ła m i z 
rew o lw eru  je d n e g o  z  tu n k c jo n a  
r ju tz ó w  pocztowych.

Morderstwo ni terenie rzeźni miejskiej
Wiceprezes zw. kupców mięsnych zastrzelony przez prezesa

zw. robotników
W czoraj około godz. 3 po pot. 

n a  terenie rzeźni m iejskiej, p rzy  
ul. N am iestnikow skiej 2/4 roze­
grało  się k iw aw e zajście Do 
w ychodzącego  z rzeźni 35-letn ie 
gó E ugenjusza G ette ra  (R eya 
4 )  robotn ik  „m ięsny" Stefan So­
bieraj (Jag ie llońska  3 6 ) , p rze­
w odniczący  zw. trag arzy  oddał 
4  strza ły  z rew olw eru. Kule tra ­
fiły G ette ra  w  k latkę p iersiow ą i 
brzuch.

N a m iejsce p rzybyło  P og o to ­
wie, k tóre przew iozło  rannego 
do szp itala.

W ieczorem  G e tte r zm arł.
P o lic ja  a resz tow ała  Sobieraj’a 

o raz  9 robo tn ików  i tra g a rz y  mię 
snych.

Getter jest wiceprezesem

C hrzećcijańsK iego Zw . Kupców 
Przem ysłu  M ięsnego, o raz kie­
row nikiem  Spółdzielni R obotni­
czej Przem ysłu  M ięsnego. P osia  
da dw a w łasne sklepy, p rzy  ul. 
F iltrow ej 70  i Siennej 30. G e t­
ter od d łuższego czasu  w alczył z 
kartelem  robotn ików , dążąc do oh 
niżki p łacy. P rzed  2 m iesiącam i 
zak ładając  w spom nianą spó ł­
dzielnię, w ziął do p racy  sw oich 
zaufanych ludzi, p łacąc na dniów  
kę.

P rzed  6 tygodniam i dostał za 
to  „w yrok  śm ierci".

Zaznaczyć należy, iż w ciągu 
o sta tn ich  5 lat, je s t to  trzecie 
krwawe zajście r. tragicznym  e- 
pilogiem  w tej rzeźni. W 1927 r. 
i. uf tał zabity ». p. Mieczysław La

taw iec, prezes C rześcijanskiego 
Zw. Kupców  przem . m ięsnego, 
w dw a lata później padł kupiec 
„ flaczarz" Puterm an, a w czoraj 
zam ordow any został ś. p. G etter.

Wymiar podatku 
obrotowego w r. b. 

znacznie zmniejszony
W ład ze  sk a rb o w e  o trz y m T y  

już dane  od izb sk a rb o w y m  na 
teren ie  ca łego  k ra ju  n pi z a p ro ­
w ad zo n y m  wfc'r.niar/0 podatku 
o b ro to w eg o  w roku bieżącvun. 
W y m ia r  p o d a tk u  ob ro to w eg o  u 
leg ł zm nie jszen iu  od 15— 20 pro 
cen t w s to su n k u  do ubiegłego 
roku , w obec pog łęb ien ia  się k ry  
Z7tsu gospodarczego.



Str. 2 .

7 osób z jaczejki sadowników skazanych
na ciężkie więzienie lub twierdzę

Ciągnący się od dwóch 
ni wielki proces komunistów o u 
tworzenie jaczejki sądowników, 
budził powszechną  sensację ze 
względu na cztery osoby z sądo­
wnictwa,  stojące na czele oskar 
żonych.

Wczoraj  w południc ogłoszo­
ny został wyrok,  po dziewięciu 
dniach rozpraw.

Zebrana  licznie publiczność 
miała możność przyjrzeć się zbli 
ska habnśl.wie wesołemu zaclio-

Kwiai paproci
Nic jcuna D iana 
w  noc św. Jana 
do lasu zdążała, 
poniew aż miała 
tę nadzieję b lo ją , 
żc spotka ją niebogę 
niespodzianka m la, 
o  której nieraz śniła 
wielki czasu szmat:
żc znajdzie o północy „paproci kwiat"!, 
—- poszła, nóżki przemoc żyła 
zmęczyła 

• się srodze, 
nic spotkawszy po drodze 
paproci kwitnącej w noc św. Jana.
— A czy nic jest naiwną niejedna

Diana?...
Scrvus.

B i u r o  B u d o w l a n e
»»

i '
w ykonyw a  b u d o w ę  d o m k ó w  * willi 
7. m a te r j a ló w  n o w o c z e sn y c h ,  w 
W arsz a w ie  \ na prowincji ,  o raz  ro ­
bo ty  k a nal łzocy jno  - w odociągow e, 
p ro jek ty ,  k o sz to ry sy  ob l iczen ia  t e ­

ch n ic zn e  5 0 ' idm e  i te rm in o w o ,

Warizuwa, Ut. Mazowieka 11 m. 4 
te l. 235-66

WEKSLE protest:* Aync przyj- 
nmjemy U kupuje­

my) do windykacji na koszt wl<s:»nv ♦ idi- 
jenta. Biuro w indy kacy jno - wekslowe 
Karmelicka 9 — 3 tel. t 1-82-33. D w u­
nasta — czwarta

waniu się młodycn komunistów, 
sztucznie pozujących albo na 
„bohaterów",  to znów wy zy wa­
jąco cynicznych.

Prym wiodła w tern Walenty  
na Najdusówna,  która dwa dni 
temu „wsławiła się" wywołaniem 
skandalu w sali sądowej  Z apo­
wiadała,  że dopiero po ogłoszę 
niu wyroku™,pokaże,  co nibże“ .

Liczniejszy oddział  policji przy 
go towany był na brewerje wy­
rostków komunistycznych,  które 
postanowiono bezwzględnie stłu 
miś.

Surowe słowa wyroku przy­
gnębiły buńczuczność komuni­
stów. Sztuczna wesołość us tąpi ­
ła miejsca smutkowi,  rozpaczy, 
zwątpieniu. . .  Ława  oskarżonych 
przyjęła wyrok z widocznemi oz 
nakami przygnębienia.

13o wyrok zapadł  surowy.
Sąd uznał winę przynależenia 

i działalności komunistycznej  7 
osób i skazał je:

S tan isław a Szczota, b. u rzęd­
nika b iu ra  orzeczeń w Sadzie Naj 
w yższym  na 6 lal ciężkiego wię 
zienia,

Kochankę Szc/.otta, Chaię La 
ponow ne, b. ap likantkę tłannę 
G olczów ne, W alentynę N ajdnsó-

p m w n m  p o m o c  r i ć r ś :
p li>moyv aijtf go p rawnika.  w sprawach 
c y u d u y c h ,  m a ^ tk y w y th .  s p a d k o ­
wych. nneszkćimowych, podaIkuw vch  
wekslowych, pracowniczych i wsie l-  
kfch m. Biuro . W ie d / a “ Chł uln« S

RAKIETY tci)isoSVŁ' oci 20 z\ . priyiDory 
d j jp i& i  nofro lekkoatletyki, 
i t. p Daitame; ; na;kor;ystwej dostar­
cza Składnica Spor(.ov , „St.cijon . W a r ­
szawa, ul, K'ó!cwrl a 31. tei. 753 81 Cen 
niki bezplatn ,

R  A  D ,1 O
10.00 1 ra :snvsja z P o 3

uani.i. 12.15 Pornuek muzyczny. 13.10 
Dalszy ciąg koncertu. 14 15 Picini. 
14.50 l i tw ory  na klarnet. 15.25 Dalszv 
ciaq muzyki. 16.52 Felieton dla dzieci 
starszych i ndodzieiy. 16 05 Audycja 
rolnicrsko - strzelecka. 16.45 ..Z 10-ęto 
Kongresu Pen Ciuhów” 17 00 Koncert 
:x>pobiciuiow . 1> 20 rransm-i.sja Iconcer 
fti z C echociłdś t 1Q.15 Rozmaitości 
19.55 Skrzynka pocztowa techniczna. 
20.00 Transu m m ;. Kruk'.wya 2P.30 Kon
cert por>; 11 a rn y 2 1 .1 0  K \v;ici r;u: 5 ’]; tv o ; c. 
ki. 2 1 .?n D a a rc  chL; konccrlu 22  00 
\ \  iadoniośc-: sportowe W^irszawy.
22.05 Muzyca taneczna. 22.40 W ia d o ­
mości sportowe z prowincji. 22.50 Trans, 
misja ze Lwowa lekkiej audycj: p. t. 
..Tak przecier cotirjcnnic bywa"...

w nę i M ieczysław a D eterasiń- 
skiego po  cztery  la ta  ciężkiego 
w ięzienia,

Surę Fungerm anów nę i Jerze­
go D oorow olskiego po  trzy la ta  
ciężkiego w ięzienia,

b ib lio tekarkę Sądu N ajw yższe 
go, H onoratę Szczottów nę, s io ­
s trę  g łów nego oskarżonego— za 
przechow yw anie w  biurku doku­
m entów  kom unistycznych na 1 
rok tw ierdzy

Ośmiu oskarżonych,  a w tej 
liczbie W ac ia w a  Makowskiego,  
u .zędnika  Najwyższego  T r y b u ­
nału Administracyjnego,  sąd u- 
niewinnił całkowicie.

Wymierzenie dużej kary pod-  
sądnym komunistom wywoła ło 
powszechne wrażenie.

Prokurator  zażądał,  by zatrzy 
mano wszystkich skazanych w 
więzieniu. B. apl ikantka Golczó- 
wna,  pozosta jąca  na wolności za 
kaucją,  została zaraz a r esz towa­
na.

W  ustnych motywach wyroku,  
przewodniczący sędzia Poscm-  
kiewicz podkreślił  wysokie na­
pięcie złej woli u skazanych,  któ 
rzy za teren działalności an ty­
państwowej,  obrali sobie sądy.

Przewód sądowy udowodnił ,  
że skazani za przynależność d i  
partji komunistycznej,  ut rzymy­
wali kontakty między sobą i mię 
ł z y  wybitnymi działaczami ko­
munistycznymi. Były to spotka­
nia zakonspirowane.

Rewizje pr zepio wadzont  przez 
policję po l i tyczna , u skazanych 
dały obfity materiał  kompromitu 
jacy, który nie mógłby znaleźć 
się w rękach osób nie należących 
drn parrji komunistycznej.

Co do Szczotównej,  to choć 
i.ie s twierdzono żadnych (iowo- 
.cjó.y .stwierdzających jej przyna 
leżnuść komunistyczna jednak 
znalezione 10 bloczków M.O.P. 
R-u obciążają ją i nie clo pomyś 
lenia j e s t  by kilkoletnia nrzedni- 
czk ir  sądowa nic rozimi;ała po- 
chodzenia tych bloczków.

Skazanych komunistów od wie 
zj.0410 okra towaną  karetką do wię 
zienia.

D  Ą  ¥  T  A  f f f  Tego jeszcze nie było!J  ^ . V „ ;  Ceną rewelacyjnie niskie
P ł A S Z i Z E  H lE P R Z E flA K A LN E  o& 20  21.
Polecamy po 't-narii m etwwile  ti.skic 1 
cze ni,opr2erri- k^iut nipskte. oeleryny

Palta gabaici.nowc na jedwabiu, Plusz- 
oraz jedwabna nieprzemakalne płaszcze

damskie w modny cli Kolorach.
Korrvst.łicie z okuzi niebywale taniego kupna w 1'irm e

P O L S K I E  TOW. P Rr E M,  „H I L E S K A“
W arszawa,  G.ektoralna 12, tel. 421-23 w podwóizu, 2-ga b rana ,  parter.

Czyste, wrdajne 
w jlatego 
! cenione

MYDŁO JELEŃ *SCHICHT
HUjnny dzieci zu w d zleczaja  

Czekoladzie Śmietankowe]

P L U T 0 S
s i ł ą  i z d r o w i e

f
W esoły Kącik

L  - I
URYWKI Z PRZEM ÓW IEŃ 

OBROŃCZYCH

— W y s o k i  sadz ie !  T o  że o- 
s k a r ż o n y  porani ł  10 osób, w ska 
żuje ty lko  na jego  dobre chęci.  
Innyby na j l g o  miejscu  zabił  je­
dnego człowieka- Lecz o s k a r ż a  
uy nie chciał  popełnić zbrodni!  
1 zam ias t  zabić jedne go  cz ło­
wieka,  roz łożył  ten ś m ie r te ln e  
cios na dziesięć lże j szych,  r a ­
niąc w sz ys t k i ch  ob ec n y ch . ..* *

—  P anow ie  sędzi  iwie! Pa n  
p r o k m a t n r  twierdzi ,  że maj kli­
ent  by ł  wie lokrotn ie  k a r a ­
ny,  z<5 to cz łowiek bez serca ,  
ż a d n y c h  sz lache tn ie j s zych  li­
czne,  że przeto  nie za s łu guj e  na 
żadne  względy. . .

T a k  nic jest,  panowie  sę dz io ­
wie!

'Len człowiek,  ma w sobie du­
żo r y s ó w  sz la che tn yc h!

J a k  ła tw o  mógł  on. p rzez swo 
ją przesz łość ,  shanbić żonę i 
dzieci!  Na  jego  dzieci w s k a z y -  
wanoby ,  j a ko  na dzieci zbr  idnia

rzu... Lecz on nic dopuści ł  do
tego  i... zos tał  kaw a le re m ! . .

* **
 Człowiek ,  k t ó r y  kradnie

■ clilcb, robi to ty lko  z głodu!  f a  
ki cz łowiek jes t  k a r a n y  ł a g o ­
dnie, a na we t  k a r a  może  ma  
być  d a r o w a n a .

Mój klient  c o p r a w d a  u k r a d ł  
nie chleb, iecz w ore k  ntąki.

C z y  d la tego  ma  być  k a r a n v
s ur ow ie j?  C z y  to jego  wina .  że
p iekarz  me upiekł  j eszcze  z tej
mąki  cl i leba?

# **
— W y s o k i  sądzie!  Mój kii* 

ent  j es t  o s k a r ż o n y  o to, że usi­
łował  popełnić Kradzież.

Je s t  to w y r a ź n e  n ie porozu­
mienie.

P rz e c ie ż  waCliwili, g d y  go z ła  
paiio w mieszkaniu,  w jednej  r<# 
ce t r z y m a ł  że la zny  łom, a w dru  
gicj —  e le k t r y c z n ą  la ta rkę .  O-  
by dw ic  ręce miał  zaję te .

C z c m  wiec m óg ł  kr a ść ? ! . .
F a k t  ten ś w i a d c z y  w y m o w ­

nie. że. mó.i klient  nic wszedł  do 
cud zego  mieszkania ,  żeby kraść ,  
lecz jedynie  przez pomyłkę.. ' .

** *
—  P a n o w i e  Sędz iowie  i ty  

P a n ie  P r o k u r a t o r z e !
Jes t  w a s  cz te r e ch  wysokich' ,  

tęgich s i lnych  luazi .
A spój rzc ie  na osk a rż on ego .  

S ła by ,  wąt ły  człowiek.
P a n o w i e  Sędz iowie!  Je s t  w a s  

c z t e r ech  s i lnych  p rzec iw  jedne  
mu  słabemu. . .  Nie róbcie mu  
k r z y w d y ! . .

Napoleon Sądek.

Co każdy musi wiedzieć
ab y b yć zd row ym  i szczęśliwym
XXIV.

Co ie£C i jak jeić?
W yłączne czy m ieszane 

pożyw ienie?
Główne składniki ludzkiego po 

żywienia — białko, tłuszcz"i wę 
g lowodany —- znajdują się tak 
w pokarmach pochodzenia zwie 
rzęcego, jak i w pokarmach roś­
linnych.

Powsta je  pytanie,  z jakiego 
źródła mamy czerpać pożywia­
nie: czy wyiącznie z jednego źTó 
dia, czy też z obu źredei jedno­
cześnie?

ZALETY POKARAloW  
ZW IERZĘCYCH

Pokarmy zi ierzecc zawiera­
ją dużą ilość białka i tłuszczu. 
Zużytkowanie tych materjaiów 
przez organi /m ludzki jest stosun 
kowo bardzo duże. W ten spo­
sób więc już przy małej objęto­
ści pokarmu mamy wysokowar-

tuścmwe pożywienie.  Zdav aloby 
się, |ż,ę zalety te są tak poważ ­
nej natury, że powinnyby zdecy­
dować  o wyboize lodzapi  pokar 
mu. Pokarmy zwierzęce mają jed 
nak i ujemne strony, a mianowi­
cie przy traw ieniu ich wytwafrffifc 
ją się duże ilości trucizn, których 
organizm łatwo się pozbyć a o 
ile niema ich w nadmiarze.  W y ­
łączne żywienie się pdknrmem 
zwierzęcym wywołuje zaburze­
nie w ustroju ludzkim. Z drugiej 
.strony’ duży’ stopień ‘zużytkowa­
nia tych p ikarmów przez or­
ganizm ludzki, fakr, że dają o 
ik bardzo m.do ies/.tt'k niestra- 
wi.mych. .wy\v<>ia!by stan prze- 
wlekłe.gftr zaparcia.  Udftwodniliś 
my zaś, że długotrwałe zaparcie 
może być przyczyna różnych 
chorób.

Przychodzimy więc do wnios 
ku. że produkty zwierzęce, acz­
kolwiek bardzo pożywme i ba r ­

d z o  p o ż y t e c z n e  nie  m o g ą  s t a n o ­
w i ć  W ' y łą c zn eg o  p o ż y u n e n i a  c z ł o  
. wi eka .  *

Znany jest  również odmienny 
kierunek żywdenia człowieka, po 
legający na odżywianiu sjo w y ­
łącznie pokarmami  pochodzenia 
roślinnego. Wchodzą  tu w ^rę 
niewątpliwie momenty moralne,  
uczuciowe. Produkty  zwierzęce 
zdobywamy bowiem przez poz­
bawianie życia istot żyjących. 
.Me nietylko chudzi o te Inomeii 
ty. Jeszcze w starożytności  zau­
ważono,  że nadmiar pokarmów 
zwierzęcych wywołuje zaburze­
nia w nst ioju ludzkim, choroby 
a nawet  p r z e d w c z e s n  śmierć. 
Łhoruby te były prawie wyłącz­
nym przywilejem klas pos iada­
jących, bogatych smakoszów. 
Wśród ludu pracującego,  rolni­
ków i robotników,  którzy nie mo 
gą sobie pozwolić na drogi po­
karm zw ierzęcy, chorób tych pra

i wic nie było. Jednocześnie zau­
ważono,  że wyt rzymałość  przy 
pracy, siła mięśni i żywotność 
rolników była znacznie większa, 
niż u ludności miejskiej,  zjadają 
cej dużo mięsa. Dalsze badania 
w tym kierunki* wrykazaly rów­
nież większą wytrzymałość ja -  
roszów nad mięsożernymi. Prze 
konano się, że w dziedzinie spor  
tów ja rosze  zawsze biją mięso­
żernych.

Kierunek ten nazywa się we-  
geterjanizmem. Krańcowy wege 
terjanizm zezwaia na używanie 
pokarmów' wyłącznie pochodze­
nia roślinnego, umiarkowany zaś 
zakazuje tylko spożywania  mię­
sa. pozwania jednak  s tosować  w 
pożywueniu mleko ser i jaja.

N i e w i 11 p I i w ię we g e t e r j a n i z m 
ma powmżne podstawy,  gdyż o 
ile wyłączne spożywanie produk 
tów zwierzęcych kryje \\r sobie 
duże niebezpieczeństwo dla or ­
ganizmu ludzkiego, a więc wy­
łączne s tosowanie  pokarmów' ro 
ślinnych niczem nam nie grozi. 
Zarzuca się wegelerjanizmowi , 
że odżywianie się wyłącznie po­
karmami roślinnemi powoduje

wytwarzanie  się w organiźmie 
zbyt  dużej ilości resztek niestra-  
v.nyUi, co powoduje częste w y ­
próżnienia.  Niewiadomo,  czy ta 
Wada nie s tanowi  zalety. Musi­
my pamiętać,  że częste wypróż­
nienie (oczywiście nie b iegun­
ka) -pozbawia organizm dużej i- 
Jości drobnoust ro jów.

Cgy ma  to świadczyć,  że czło 
wiek winien być ja roszem? Sta­
nowczo nie Świai --oślinny, choć 
przebogaiy,  nie aąje- dos ta tecz­
nego urozmaicenia,  a trawienie 
w dużym stopniu zalezy od sma 
ku, który odczuwamy przy jedze 
niu. Pożywienie mieszane daje 
smakoszom przyjemność,  która 
nie jest  szkodliwa,  o ile tylko ko 
rzystae umiarkowanie z. pokar ­
mów zwierzęcych. Przychodzimy 
wiec do wniosku,  że człowiek 
zd towy może korzystać /  poży­
wienia mieszam go, nie naduży­
wając  pokarmu zwierzęcego i u- 
względniając w większej ilości 
pokarmy roślinne.

W  następnym artykule pomó­
wimy o tem, w jakim stosunku 
należy czerpać pożywienie ze 
świa ta  rośl innego i zwierzęcego.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
S T R E o Z C Z E N JS .

In ty aier Jerzy Łazarski wyjechał do A ireryk; na parę lat. Z o  
s taw ił. na wsi «onę K rystynę oraz cOreczki-błiźniaczłc i olę f Połę. 
N a  jej czesc niewieścią nastaw al sąsiad Michał. Usiłował ją znie­
wolić. Krystyna, słysząc zooaaoi zbliżający »if głos zo. /mneflo, za­
wołała: „Ratunku!"

M ichał uciekł widząc odsiecz. Był to Jan Bereński, przyjaciel 
K rystyny z ■ la ł dżiec.nnych i nieszczęśliwie w niej zakochany.

D o sypialni K rystyny  przylegała huta wapienna. G dy zaczę­
to w niej pracować, K rystyna poczuta duszności i mdłości. D ozna­
wana ulg , gdy wychodziła na powietrze. T ruc.zna działała coraz 
silniej. K rystyna chodziła po lasach i polach, zataczając s.ę. jak 
pijana. Ludność okoliczna podejrzewała, że K rystyna się upija. 
Michał zły na nią,, te  go odtrąciła, zawołał kiedyś na nią:

— Pijaczkal
I tak już zostało. Pewnego razu, padła zemdlona. W  ostatniej 

chwili zdołała jeszcze ujrzeć nad sobą dyszącą chucią twarz Mi­
chała.

Bo paru miesiącach K rystyna poczuła nagle n.epokojące obja­
wy. Poiadziła się doktora Renickiego, który stwierdził, że K rysty­
na, pomimo: nieobecności męża, jest w ciąży.

Urodziło się dziecko. Niedługo zmarło, chorując na oijjawy, 
na jakie, cierpiała Krystyna. Kołyska dziecka Siała w sypialni Kry­
styny, dąkąd przedostaw ały »ię ja z y  z huty. Renicki leczył dziec­
ko. jN ie  zdolai go.uratow ać. Powziął straszliwe podejrzenie...

Lazafski wrócił nieoczekiwanie w dzień śmierci dziecka.
Równocześnie w pobhskich Teriicach właściciel ich Hubert 

hr. Terlecki szykował wielk; bal ula swej znudzonej małżonku Ire­
ny. pokryjomu go zdradzającej z tym Michałem, który zalecał się 
do K rystyny.

Hi1. Terlecki zwierzył się dr. Renickiemu, i e  miał nieprzyjem­
ne spotkanie z tajemniczym osobnikiem, którego uważał za zmarłe­
go. M usiał mu naw et dać sto tysięcy złotych. D latego też wrę­
czył dr. Renu. k.emu dwieście tysięcy zam iast trzystu, należnych mu 
za świeżo kupiony u mego kawał gruntu.

Przez len czas rozebrał się straszliw y dram at. Łazarski nie 
uwierzył w  tłumaczenie żony. Oburzenie jego spotęgowało ośw iad­
czenie dr. Rendckiego, Ze dziecko zmarło wskutek otrucA. Łazar­
ski zabrał, córki i uciekł z domu razem  z niemi.

Ireim z Michałem spotkali się już w zameczku myśliwskim. 
Ich pieszczoty zostały przerwane odgłosem czyichś kroków. W y j- 
rzeł; przez o r d o  i stwierdzili, że to nie m oię być nikt inny, tylko, 
mąż Ireny.

l e i  ktoś schował się za krzakiem przy zameczku i czekał. 
Już też rozległy się nowe kroki. Po chwili ukazał się doktor Renic­
ki. Człowiek, schowany za krzakiem ,'rzucił się na doktora i zadu­
si) g .

W szystko to działo się w oczach Ireny i M ichała, który mógł­
by pobiec; doktotow i na pomoc, ale przecież wtedy musiałby tez 
zdradz.ć to je m ^ ę  swej grzesznej miłości z Leną...

Pozostali więc oóoje niememu świadkami straszliwe1 zbiodni 
i jwsianowil: to ukryć przed światem.

Gdy ośmJeliłi aię wyjść s  zameczku aiwierdzifL ku swemu 
aśanatanu iOunuea.u. że morderca, w któc/ui zdawali *ę poznać 
H ubcm , gdzieś powlókł rw M d swe] ofiary.

Po powrocie do 1 c rlic, obaj kochankowie z jeszcze większem 
zdziwieniem precekc m się, że H ubert |u ł tu jest i bawi gości 
w najlepsze.

G dy goście się rozjechali, H ubert zeszedł do pokoju tony. 
Odrzuciła wszBKZe ze wstrętem jego pieszczoty, widząc w nim mor 
dercę.

N azajutrz z rana odnaleziono zwłoki Rendckiego. W ładze  są 
dowe przybyły  na  miejsce. GawjedZ naw et i o m orderstwo Renie- 
nego ozkarzasa Krystynę. Z a  powód podawano obawę, że Renir 
ki cAkarży Krystynę o otrucie dziecka, Renicki rzecz yw iśde  taki 
raport przygotował. Sędzi* śledczy Baryckl odnalazł ten raport, 
z rtóreoo wynikało, te  dziecko Krystyny umarło bezspornie na 
OTuoa, c m  nte wakazywał sprawcy. Sędzia śledczy i prokurator 
poataaoiwiy A adać Krystyn* Łazanką Badrnie to trwała długo 
l k*W dało wyniku- Kryatyna zaprzeczała, ale nie umiała poaać 
żadnych ćtowudftw swe] ndewmnoścL W obec ceęo sędzia śledczy 
poMrnrwtł ]ą sharr-Ttowad.

W tem  wrócfl do domu mąż K rystyny  z dsiecnu. Był strasz- 
Hwic znj»mi1ony‘. OalwiaJ naw et przez tę  jedną okropną noc. Po 
chtoik sgtaett się równleź jan  Bereński W idząc , t e  Krystynie gro­
zi aresztowanie, przem aw iał do sędziego śledczego długp 1 wym ow­
nie prżekooyw ując .o  tuew tunośd K rystyny. :Ale 1 on nie mógł 
przytoczyć żadnych kankrjtuyeb awwodów, wobt - czego władze 
u trzym ały ryte zarządzenie w  mocy.

Aż tu nagle lerzy Łazarski rzu d ł się na Jana Bereóskiego.

Chwycił go za gardło , w yjąc:
—  Ach, to ty, n ikczem niku’ To ty, łotrze... to...

ty!..,
j a r  szybko ochłonął, delikatnie uwolnił się z uścis­

ku Jerzego, czyniąc to ze spokojną, ale stanow czą siłą.
Spi>ji2ał na K rystynę z w yrazem  bolesnej litości. 

Z w racając się zaś do Jerzego , rzekł:
—  iNTIe, to nie ja... i na moją miłość, k tó rą  tu K ry- 

u jaw niła ta k  szlachetnie i szezerse, te pan powi­
nien za^ttyp^śó  p ized  nia na kołana:.. na moją miłość.

która była i będzie rów nie w ielka, jak  nieskaljyna... 
przysięgam  panu, że gdybym  znał sp raw cę zbrodni, 
której wynikiem było dziecko... gdybym  w iedział, kto 
to jest., jużby dziś nie żył na świecie111 Z ginąłby z 
mojej ręki, zanim by pan  wrócił!..

W idząc, że Jerzy chw ieje się na nogach, Jan pod­
sunął mu fotel i posadził go troskliw ie. Jerzy trząsł się, 
jak w febrze. Ściskał rękam i głow ę kurczow o, jakby 
pragnąc pow strzym ać p ierzchającą z niej św iadom ość.

Jan szepnął mu cicho:
—  Nigdy nie odczuw ałem  do pana żalu, ani nie­

naw iści... Ow szem , zazdrościłem  panu K rystyny... ale 
nie jak  podły, zły zazdrośnik... Było mi przykro, że to 
nie ja  dostąpiłem  szczęścia być jej m ężem, ale do pana 
o to żalu nie miałem Przecież to  ona pana w ybrała. Za 
to  pan nie m ógł odpow iadać. O czyw iście, że i jej nie 
miałem za złe. Przeciw nie, pochw alałem  za to , że po­
szła za głosem  serca... I kochając ją , tak  jak  tylko moż­
na... idealnie, wzniosie, życzyłem jej szczerze szczęś­
cia, choćby z innym... O ile więc nigdy me miałem dla 
pana złości, o tyle teraz  mam  dla pana wiele, bardzo 
w ielt serdecznej litości.

Czy Jerzy tych słów nie słyszał, czy nie zrozum iał 
—  dość, że nic nie odpow iedział.

D rgnął zaledw ie dopiero, gdy usłyszał groźne sło­
wa B aryckiegc, skierow ane do K rystyny:

—  Proszę się przygotow ać do udania się z nami...
Ale nic nie rzekł. Bereński zaw ołał natom iast z

bezgranicznym  bólem :
—  Ależ to straszne... okropne!..
Poczem  zw racając się do przedstaw icieli w ładzy 

rzekł z szacunkiem , aLe i z m ocą.
—  Przysięgam  panom , że panow ie popełniają 

w ielką n iespraw iedliw ość, w ołającą o pom stę do Bo­
ga, do ludzi, do...

Tu urw ał, óo K rystyna zbliżyła się w łaśnie do Je­
rzego, i Jan chciał usłyszeć, co K rystyna pow ie m ężo­
wi. Rzekła:

—  Jureczku, żegnaj... Może się nie zooarzym y już 
nigdy...

Jerzy jakby  odzyskał nieco św iadom ości ped 
upływ em  tych strasznych  słów.

Zaw ołał:
—  K rysieńko, b łagam  cię, pow iedz choć słówko 

na sw oje uspraw iedliw ienie.
—  Nić p if  m ogę pow iedzieć. Nic nie wiem. Działy 

się dokóła nfhi,ę rzeczy tajem nicze, niesam ow ite, któ­
rych ntgdy nie um iałam  sobie w ytłum aczyć. Kto je zro­
zumie, kto zdóła rozw iązać tę zagadkę, ten będzie mo­
im zbaw cą

Jerzy opuścił głow ę i w ybuchnął spazm atycznym
płaczem.

K rystyna spog lądała  na niego ze sm utkiem , po­
czem spojrzała na Jana  i rzekła, pow tarzając, jak  echo 
ostatn ie słow a poprzedniego zdania:

—  Ten będzie moim zbaw cą...
Chciała zaś przez to pow iedzieć:
—  T ego  z w as, który mnie w yrw ie z tej m atni, po­

kocham praw dziw ie i szczerze. Bo dziś moje serce jest 
puste. Jerzy swem i słow am i w ypędził się sam  z m oje­
go serca. M iejsce pozostało  niezajęte. Czeka na kogoś... 
ale na kogo?

Jan jak h y  odgadując m yśli K rystyny, szepnął:
—  Nie spocznę, K rysieńko, póki nie zdołam  cię 

uratow ać. Przysięgam  ci...
Spojrzała na  n iego ze szczerą  w dzięcznością i u - 

ścisnęła jego  szlachetną dłoń. Jan zaś pochylił się ku 
tej w ychudłej dłoni i ucałow ał ją  długo i m ócno... G dy 
zaś oderw ał od niej sw e w arg i, była cała skropiona 
strum ieniam i łez...

K rystyna zbliżyła się do sw ego m ęża, nachyliła się 
nad nim i mu !nę*a pocałunkiem  pożegnalnym  jego siwe 
włosy.

Dziewczynki, Choć niew iele TOzumiały z tepo, c 
się d z itje . w yczuły w szakże, że m atka odjeżdża, żę po­
nownie jej zostaną w ydarte. P łakały  w ięc rzew nie, 
łkając żałośnie.

Serce matki ścisnęło się boleśnie na ten w idok. 
Cała jej odw aga, całe bohaterstw o  m ęczennicy, 
czerpane z prześw iadczenia swej niew inności i czy­
stości sum ienia —  w szystko to  nagle rozpłynęło się 
w obliczu rozpaczy  tych m ałych dziew czątek.

Nie w ytrzym ała tego napięcia nerw ow ego. P ad ła  
na fotel, w ołając:

—  Dziecinki moje kochane... córeczki najd roż­
sze!..

W yciągnęła kii nim ram iona. Rzuciły się ku niej, 
przytupy, oplotły szyję rękam i, okryw ając tw arz g ra ­
dem pocałunków , przeryw anych żałnsnem i szlocham i.

D łuższą chwilę trw ały  tak  w bezm iarze bólu 1 udrę­
ki. K rystynę tan dław iły łzy, że nie m iała siły naw et 
rzec słow a.

G dy Barycki dał znak policjantom , ap v  przerw ali 
tę bolesną scenę, zaw ołała:

—  Nie, nie... błagani pana... jeszcze nie, jeszcze 
nie!...

Sędzia śledczy odw'rócił się i odszedł do okna, bo 
był tak w zruszony, iż bał się, zbytnio się roztkliwi 
i pokpi spraw ę.

K rystyna zaś szepnęła dzieciom :
—  C hcą uczynić ze mnie zbrodniarkę... złą ko­

bietę, k tórą każą wam  kiedyś pogardzać i nienaw ,- 
dzieć... Chcę jednak, abyście w w aszych m ałych ser­
duszkach zachow ały św ietlane w spom nienie o w aszej 
rnatce, w spom nienie, które w yciśnie łzy w w aszych 
oczętach, ale nigdy nie zarum ieni w aszych tw arzy­
czek purpurą w stydu... Słyszycie mnie, moje m aleń­
kie? Rozumiecie m nie?

—  T ak, m am usiu... —  odparła  Pola —  mów., 
mów jeszcze.

—  M ów i całuj nas, całuj —  dodała T o la  —  już 
tak  daw no nas nie całow ałaś, m a te ń k o ..

—  Aniołeczki moje cudne, nic zapom inajcie ni­
gdy w aszej m am usi... Nie zapom inajcie nigdy przed 
pójściem  do łóżeczek w spom nieć podczas w aszej m o­
dlitw y w ieczornej o tej, k tóra  w a t ponad  w szystko 
ukochała...

O tarła łzy, aby  m ówić dalej:
—  B ądźcie też zaw sze miłe i kochająće dla w a­

szego ojca... bo i on w as bardzo kocha... Będziecie ko­
chać go?  Przyrzeknijcie mi...

—  Będziem y, m am usiu, będziem y—
—  Postara jc ie  się oyć mu pociechą w jego nie­

szczęściu...
I znów  urw ała, bo  strum ienie ł tz  uniem ożliw iały 

jej dalszt słow a.
—  Nie płacz, m am u siu .. nie płacz —  prosiła 

Pola.
—  Przecież my cię tak  kocham y! —  dodała  T o ­

la. —  Nie płacz m am usiu...
U całow ała je znów  gorąco. W reszcie w stała , s ta ­

jąc  się nagle zupełnie spokojną.
U roczystym  głosem , który niem ało zdziwił w szy­

stkich, rzekła:
—  Dziecinki moje, wiedzcie, ie  jestem  niewinna... 

Nie w iem , jaką przyszłość los w am  szykuje. B ardzo 
być może, że pochodzenie óae r rn i t ,  napiętnow anej, 
zaciaży okruinie had  w aszem  życiem. N auczę w as więc 
m odlitw y, k tórą  odm aw iajcie co w ieczór przed uda­
niem się na spoczyntk .., W tedy , jakbym  um arła...

U rw ała, przejęta  tą  m yślą o ciemnym grobie, po 
chwili w szakże odzyskała  zim ną krew , m ów iąc.

—  W tedy, jakbym  um arła, skonałabym  przynaj­
mniej spokojnie, bez żalu, bo w ierzyłabym  w  to, że 
ra m odlitw a zbaw i w as od złego, uchioni od w szyst­
kich n iebezpieczeństw  i uśw iadom i w as, że kobieta, 
k tóra w as jej nauczyła, nie mogła być zbrotlniarką...

W zięła dziewczynki za ręce. Podprow adziła je pod 
krucyfiks, sto jący  nad zw łokam ' zm arłego W ładzia. 
Rzekła:

— Uklęknijcie, córeńki kochane.. .
U słuchały i już bez aałszego  rozkazu złożyły do 

m odliiw y sw e rączki, spog lądając  rozm odlonenn oczę­
tam i, w  których ołyszczały łzy, na w izerunek ukrzy­
żow anego i um ęczonego Zbaw iciela.

W  tej sarn} chw ili rozegrała się w tym że pokoju 
scena niesam ow ita..."

P osterunkow y, zbyt w idocznie u zruszonj tern 
w szystkiem , nieznacznie w ysunął sie na ganek, chcąc 
ukryć przed zw ierzchnikam i łzy, k tóre mu trysnęły 
z oczu

Sędzia śledczy  i prokiw aroi, sami nie w iedząc, co 
robić, pizy  klęknęli nagle na  jed no kolano i Opuścili 
głow y, jakby rozm odleni...

Jerzy  p izypątryw af się  tęh u w W ystkitinu, spo­
g lądając  blędnem i oczam i o b łąk an eg o ..

Jan padł na kolana, tuż przy dziew czynkach
Jedna tylko K rystyna sta ła  tuż z podniesioną gło­

w ą
N ikłby nie pow iedział, że ta  w łaśnie kobieta jest 

tu oskarżoną i to  o tak  ciężkie zbrodnie.
W  tej s trasznej chwili, gdy m iała się rozstać 

z dziećm i, nab ra ła  nagle w yglądu dziw nie natchnione­
go. I odzyskała  cudow nie sw ą niepospolitą piękność.

P rom ieniał z niej jak iś dziw ny blask... Tak, m u­
sieli, zapew ne w yglądać św ięci m ęczennicy, gdy kro­
czyli na kazń, śp iew ając  nieśni pobożne i chw aląc 
Chrystusa, dla którego szli na śmierć..

M m  dąg nastąpi.



ją ea  o p o w i e ś ć  o mtln&ci i zbrodni
A ndzi p rz y b y ła  s io s trz y c z k a . W ła ­

ściw ie p rz y ro d n ia , bo z jedne j m atk i, ale  z innego 
o jca, ty m  ra z e m  —  b a ro n a  R u d e rta . „K siężn iczka" 
z „B a ro n ó w n a "  k o c h a ły  się se rd eczn ie .

Będzie m iała „b aro n ó w n a" sporo towarzyszów
zabaw , bo u W ilew iczów  „co  ro k  —  p ro ro k " . L ena 
ch o ć  tak  p p ie ra łą  się m a łżeń stw u , o k a z a ła  się jed n ak  
s tw o rz o n ą  ną  m a tk ę . Ju ż  m ia ła  tro je-..

Obie rodziny żyły w  n a jw ięk sze j przyjążni, nie­
m a l stale przebyw ając u siebie nawzajem.

C óż się s ta ło  z innym i b a rd z ie j lub  m niej sm u t­
nymi bohateram i, « raczej ofiaram i kajdan nam ięt­
no śc i?

Doktór Florski dotrzym ał słowa.
Poświęcił swe życie chorym  1 ubogim, czyniąc 

wiele dobra. Bardzo często radził się z baronem Ru- 
dertem. kdziefcy 1 kogo najlepiej wspierać.

K aśka nie ch c ia ła  z ach o w ać  an i o d ro b in y  dóbr, 
n a h y ty c h  ta k  g rz e sz n y m  sposobem -

P o m ó g ł jej w y p lą ta ć  się  ze  w sz y s tk ie g o  W iie- 
wicz. W ypersw adow ał jej w yzbycie się w szystk ie­
go u ła tw jj ty lk °  sp rz e d a n ie  b a ru  po  b a rd z o  dobrej 
cen ie  p t f ^ s m m e  p ien iąd ze  k u p iła  sobie g ru n t 
w oko licach  ro d z in n y ch , o s iad ła  ta m  razem  z Hip- 
kiem  i re sz tą  sw ej s łu żb y , f lip ek  ożenił się z p o m y - 
w a c z k ą  P o m a g a ł K aśce  w  u p raw ie  ziem i. S p o k o j­
nie c icho  i szczęśliw ie  ży li na  roli, dz ięk u jąc  Bogu. 
że pozw olił im  zn ą jeźć  SRokój i ukojen ie  po o g łu sz a ­
jącym  w jejkorujejskim  w irze stpjicy.

O czy w iśc ie , że  ta k a  m ło d a  i m a ję tn a  wd ów ka ,  
w  dodatku tak powabna, jak K aśka, nie mogła  się 
opęd z ić  od z g ra i z a ja d ły c h  k o n k u ren tó w  do jej ręki 
ł... m ajątku. W y trw a le  wszakże o d m aw ia ła  każde 
mu, aż Im ęlę sp rz y k rz y ło . Ą d la czeg o ?

W iedziała, że poza W llew lczep i Już nikogo nie 
pokocha , « w y jś ć  zam ą ż  be? m iło śc i?  —  N igoy! 
U czy n iła  to raz 1 m ia ła  dosyć n a c a łe  życie . T łu m a ­
c z y ła  p o tem  w sz y s tk im : od m ałżeń stw a  bez m iło­
ści niech wąs Pan Bóg chroni, jak  od najw iększego
nieszczęścia.

Natomlasj Aniela postanowiła sp ró b o w ać  szczę ­
ścia w małżeństwie L*. nie zawiodła się. Miała, zre­

sz tą  dzięk i sw ej u ro d z ie  1 zapew n io n em u  by tow i, 
też sp o ro  s ta ra ją c y c h  się o  je j rękę .

W szy stk im , k tó rz y  się zg ła sza li, m ó w iła :
— A c z y  p an  w ie, z  k im  p an  m a d o czy n ięn la?

I o p o w iad a ła  k ażd em u  ca łą  sw o ją  p rzesz ło ść , nie 
p o m ija jąc  żad n eg o  szczegó łu , n aw et n iek ied y  um yśl 
nie p rze jask raw iając  to, lub owo. W yłuszczała szcze-
gółow o, ja k  u c iek ła  z dom u d o  o ficera , jąk  by ła  
p rzez  k ilk a  la t jeg o  k o ch an k ą , ją k  ją  rzuc ił, Jąk po­
tem  b y łą  —  co  tu o w ijać  w  b aw ełnę  —  k o k o tą , ow ­
szem  n a  w ie lk ą  sk a lę  —  aie to  p rzec ież  nie zm ienią 
p o stac i rz e c z y  i ja k  po tem  z n a laz ł się k to ś , co  jej 
z a p isa ł m a ją te k  1 um ożliw ił zan iech an ie  teg o  p ro ce ­
deru . G d y b y  teg o  nie uczyni}, $ lępniecęnośpl tjy łąby  
tem . czem  d a w n ie j...

C hc ia ła  w  te n  sposób  w y p ró b o w ać , c z y  ew entu­
a ln y  k o n k u ren t k o c h a  ją  p raw dziw ie . B o Jeżeli tak  — 
nie będzie zw aża ł na  je j p rzesz ło ść , k tó re j, ja k  za­
pow iadała , n ig d y  u k ry w a ć  nie będzie- P rzec iw n ie , 
uw aża ła , że b y ła  o fia rą , nie k rzy w d z lc ie lk ą , nie n r  
więc czego się w stydzić. Niech się w stydzi ten, co
ją sk rz y w d z ił, uw odząc, n am aw ia jąc  do porzucenie  
apm u  rodzic ie lsk iego , ą po tem  p o rzu ca jąc  niecpie.

Nie tern jednem  k ie ro w a ła  się w s z a k ż e  W y b ie ­
ra ła  b a rd zo  s ta rą n n ię . U siłow ała  p a jp le rw  p tjżnać 
dok ładn ie  człow ieka , k tó ry  jej w y d aw a ł się dob rym  
k a n d y d a te m .  P rz e k o n y w a ła  się, czy  to  nie p ijak , nie 
g ra c z , nie zazd ro śn ik , nie k łam ca , bo to  w sz y s tk o  
w ady najgorsze, zw łaszcza szkodzące szczęśpiu
w małżeńs twie .  D o w iadyw ała  się rów nież, czy  to 
człow iek na stanow isku, o zapew nionym  bycie, bo 
o baw ia ła  się, że to  m oże być  k toś, lecący  ty lk o  na 
jej p ien iądze .

I w reszc ie  z n a laz ł się z m n ó stw a  ub legą jącygh  
k to ś , co  zd p łą ł p o p ro w a d rić  A niele do o łta rza - B y ł 
to  człow iek  dość  p ro s ty , w łaśc ic ie l w ielk ich  z a k ł* ' 
dów  cu k ie rn iczy ch , k tó ry  do szed ł do bogactw a u sil­
ną p ra c ą  w ła sn y ch  rąk , z a c z y n a ją c , jak o  zw y k ły  
cze ladn ik  p iek a rsk i.

U bóstw ia  sw o ją  żonę i m ów i:
—  M oja Anieja to  anielska kobietą 1... najlepszy 

interes, jaki kiedykolwiek V  śyetu srobtfejm.

Rodziła mu dzieci, on zaś zakładał coraz to no­
we cukiernie w  rozm aitych dzielnicach W arszawy, 
a aąwet i na prowincji. Był to już teraz wyścig. Cze­
go będzie więcej: cukierń esy  dzieci?

Janek już nie jest służącym  u Wilewlcza, lecz 
rządcą jego domów- Nie ożenił się z Luslą, lecz z po 
kojówką Jasi i Jest z nią bardzo szczęśliwy.

Zresztą, widują się niekiedy z Lusią, którą żyje 
sobie spoaojnle i bez trosk.

Rewel 1 W ydryn  Jakoś zniknęli „z obiegu".
Rewel ostatnio zaczął hulać 1 pewnej nocy 

zmarł na atak sercowy w gabinecie restauracji pod 
miejskiej w... objęciach pewnej sprzeaajnej piękno­
ści. która była też tak pijana, że ple wiedziała, iż 
pieści... trupa ..

W ydryn Jul przedtem  wycofał się s  interesu, 
kupił posiadłość ziemską w ptoddem  i wydaje dużo 
pieniędzy na parłje polityczne, pragnąc dostać się 
do sejmu na posła, obojętnie s  jakiej partjl. Nie po­
gardziłby również fotelem senatorskim. Aby tyhco 
zaznać zaszczytu parlamentarnego. Takiego już sobie 
Wbił ćwieka w głowę.

Mecenas Boroz - Karieckł niedługo cieszył się 
wydartym i Rupklwpu milionami I Kupił sofcie za te 
pieąiądts migdzy innemi pięicny samochód, którym 
urządzał wycieczki i rozbił go na wilanowskim „zakre- 
cje śmierci", zabijając się na miejscu.

Nie wynika z tęgo, bynajmniej, aby wraz z Re- 
wę|ęi£ wyjpar|3 w  W 3rs?aWie ATOM# szantażystów 
i szubrawców, jak nie w ytnafU  1 banda „niebieskich 
ptaków", próżnujących całemi dniami, wysiadują­
cych po kawiarniach i „górkach" bilardowych, 
ą Jednak ty jących  zawsze dostatnio 1 m acających 
Djenieozm. na prawo j jewo, d$|ś tu ,,szalejących",
jutro mm, rozbijających sta piękneml SfUBpcbpttaad. 

patem  nagie znajdujących m  K rysam i*  b*
ogólnem u zdum ieniu  w szy stk ich  znajom ych ...

A w sz y s tk o  p rzez  k a jd a n y  nam iętności ży c ia  
i użyciu, alkoholu, kart, hulanek. Aby zetrzeć to  całe 
ro b ac tw o  z pow ierzchn i ziem i trz e b a b y  bodaj now e- 
go  potopu.--

K O N I N O .

IKS.

cztery  oczy
Intymne rozm ow y * Czytelnikami

P. P. Stasleczce i Stasleńce.
Kłopot mam z Paniam i. Robią 

Panie  „ trąb y " , moim chlopąkpm . 
Szukają, sąijkąją i ^należę p ań  
nie m ogą, potem  przychodzą do 
R edakcji 1 narzekają. Może się 
Panie z nimi porozum ieją osob iś­
cie, bo ja  już nie m ogę się  tem 
dłużej zajm ow ać. Oni podali ml 
lojalnie sw ój adres. Może i Panie 
zechcą to  łaskaw ie uczynić a lbo  
zgłosić się do Redakcji po odbiór 
Ich adresu.

P. F. z Lublina.
D opom ogą Panu w ładze w o- 

Jewódzkje.

P- „Michalinie" z Zielonki.
List Pani przekazaliśm y do n a ' 

szego działu bezpłatnych  po rad  
praw nych.

P. Tolę
prosim y o adres. Może co po­

radzim y.

P. Heli Gr. z T argów ka.
Niech p. Kazio p o sta ra  się, 

aoy go przeniesiono gdzie bliżej. 
A .n< iv  Pani uda się u^ya-cuć-i* 
ką posadę w  Lidzie lub w  o ko li­
cach .

„Szalonej Niemce".
Niech Pani się dow ie, jak  się 

ten lekarz nazyw a, gdzie m ieszka 
lub pracuje  i p roszę mu napisać 
w liście to sam o, co do nas, zu­
pełnie szczerze, bez obaw y. To 
jedyna rada d la  Pani 1 p rzypusz­
czam , że będzie skuteczna.

P. Luslę z Lipna
prosim y o adres.

P. Helenie M. z Kutna.
List Pani przekazaliśm y dp na 

szego ęjzjaju bezpłatnych porad  
prąw nych.

PP. H aneczkę i Lilkę 
prosim y o adres Może co po­

radzim y.

P. Lika
zechce podać sw ój adrps. Zain 

teresow ano się Panią.

p. „ValentinQ“ ? Kutna
zechce łaskaw ie, o ile może, 

nadesłać swoją fotografję. W e ­
dług tego będziemy mogli mniej 
w ięcej ocenić Pańską fotogenicz- 
nośp i stw ierdzić, W jakiej m ie­
rze m a P an  kw alifikacje na  pol­
skiego „V alen tina".

Przy pomyślnym wyniku prze­
każem y  Pańską podobiznę jakie 
mu reżyserowi filmowemu.

P. St. Nowickiemu.
List Pański p rzekazaliśm y do 

naszego działu bezpłatnych po ­
rad  prawnych.

P. LennSce.
Przypuszczam, że Pani wy­

zdrowiała,. wobec czego jpdlto » 
drug ie  b ęd z ie  Kodaj zby teczny . 
Je ż e li  jeszcze nią, proszę dąć 
znać, ą wtedy może co 
my.

P. Ligja z Michalówka
n ą rz e k a  g o rzk o  n a  sw ój los, 

w iążący  ją  z m ężem  —  a lk o h o ­
lik iem , p ro sząc  o jak ą  p ra c ę , na 
co, n ie s te ty , nje m ożem y nic po­
radz ić , bo  m am y z b y t w ie le  po ­
dobnych  zg łoszeń , ą  n iem al ża  
dąeg o  za o fia ro w an ia . P ro szę  
ęw rpcić  się do P. U. P. P.

, P. H alin a  z Ż yrardow a
ma 16 la t i k o n k u re n ta  w  o 

sobie... 50 -le tn iego  w dow ca 
to  szefa . A lbo  za  n iego w yjdzie  
zam ąż, a lbo  ją  w y rz u c j z pasą: 
dv. Co m a  ro b ić  3

ł u t a  dm ntŚ  W i » l | ,  h© tfc- 
WM — aąw*t dslś — naleió
drugi- a l t  po  ślubie rozwieść 
się . człowiekiem, i  którym  po­
życie ule *»o*e M  mcząśliwe. 

P. Altaka 
progi mas » potom w eprawle

„Gdy M
na fjL Sienytawfę** pray kinie
„Trianon 
p ew ien  elejfaaęljjf pąn [ zapro­
ponował mi, yhy‘ i  * W  ta f
km *. O pierał*** r i*  * 9

-  -  -  * -  i i  / ;
fnaiojności-

J a m  fYffipatj*
. pana i ostatecznie zgo­

l i ł a m  m .  K rótko powiem Pa­
nu R edaktor o w i i b ^  taki miły, 
Ze ą i  mnii olśnił, choć utyką 
ha nogę. ^fa imnę mu W aęek, by 
ły aktor, a otfecnij urzędnik'm i­
nisterstw a •p rjy r zagranicz­
nych.

Umówiliśmy się p a sp p jk ąn >^
Stawiłam się, a on nie. Zapom­
niałam jego nazwisko, choć mi 
mówił. Tyle tylko wiem, że 
mieszka W Zielonce. C zuję, że 
żyć bez niego nie mogę, tąk mi 
się w darł <fo serca. Co robić, 
aby go znów ujrzeć? Rędąktp- 
rze, błagam, ylęcą moją zbolałą 
duszę".

Jedyna fada to wydrukową-. 
qie liśtu Pąru, ą\yjas?czą je ^ j j  
tęn pan miąszka y  fcP.
ta m»« » v w o 0  utamal

 , 1  „O eutośe W ia ś n m *
et", p m ajątu  u r n  « m c n '  . i i l J ą ,  
Je s t wtae aaAdeja, *e s o * » r
tą , oc , „n a ro b ił"  1 zechce  d ąć  
P an i i e a k  ży c ia  o sobie.

O etatecsiie  może aię Pa* 
s l dowiedzieć o Jego nazwi­
sko A* ministerstwie. Zapytań 
wotnego w szatni, czy pracuje 
tam jak i pan, utykający n t  n o ­
gę, 'W acek , ł  wogói* opisać go 
szczegółow o. Poprosić ó nazwi­
sko , d o k ład n y  ad res , n ap isać  list 
1... po krzyku...

„Brunetowi r Kresów*.
P rzy sięg i miłosne h y w ą ią  Pt** 

w ą tp ię  b ą rd zo  k ry ch p . J ę ie l j  
P an  ty lk o  na p ich  opiepą p f? e  
ko n ąp ie , że  r a n  jest p ra w d z i­
w ie k o ch an y , n ie  da łbym  za to 
w iele . N ie p rzek o n a ją  m nie rów  
n ież  Opisy n am ię tn y ch  p ieszczo t 
i czu łych  s łó w ek , jakiem ! Pana 
ow a n iew ias ta  ODdgrzała. Sko  
ró  m ogła choć na chw ilę o z ię ­
b ić  się d la P ą n ą  z pow odu  t a ­
kiego... d rob iazgu  i sko ro  p ro ­
ponuję  P an u  ta k ie  poniżaiprę? 
godność tud zk ą  w aru n k i, z aczy ­
nam  ppvvążnie p o w ątp iew ać  ^  
jej ipilość k u  Panu .

O ileby  P ana  p raw d z iw ie  k o ­
chała.  tp w sz ys tk o .  jaj> rtuynlcż 
ppinia ludzi (zapew ne zoz.l-o  
ęnych n W acze  czc^eś^iyl było 
by flją fuęi qbqjt;i.nf;.

-jężpji pie ępijppi fd ąn ia , niech
P an  p rzp d ąu p t sw pj mi
RiŚci;
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Wśród nieszczęśliwych
Studentka przy kartoflach —  Dziwaczne figurki —  

Łagodny zabójca teściowe) —  Kwiaty-choroby
w czasie naszej  p rasowej  w y  ny w wodzie.  Robotnice pracują |cuje stolarz-ar tysta.  Jest  głucho-

cieczki do Zakładu dla psychicz 
nie chorych w Tworkach ,  zada­
łam pytanie oprowadzającemu 
nas  lekarzowi- 

T ak i  pensjonat" dla tysiąca osób, 
fmis) mieć wielki personel i bardzo licz­
ną obsługę

Lekarz uśmiechnął się tajemniczo:
—  Bi rdzo mało zatrudni-my służby, 

a  jednak praca w naszych kuchniach, 
pralniach wre i wszystko jest odrobio­
ne na  czas: zaraz państwu pokażę nasze 
gospodarstwu.

Wchodzimy do przestronnej  
kuchni,  do której przyłączona 
je s t sala pracy prz yg ot ow aw ­
czej. P racu ją  tu same kobiety 
m łode i stare . O biera ją  kartofle, 
s tru g a ją  m archew , p łuczą ja rzy -

PŁUC i SERCASpecj
chorób
Analizy plwocin Rentgen płuc. Lecznica 
T w a ra a  4 12— 3 i 6— 8 w. W iz y fe  4 zł.

LECZNICA WENERYCZNE
10  S e n a to r sk a  10. W izyta  3 zł.
9 r . —9 w. 8w. od  3 pp. L e k a r k a  3 — 6

i ł / C I I C 3 V r 7 U r  »kórne, w leczn icy  WCnEnitl.nL , p e c ialnei C Z A C ­
KIEGO 2 In. 6, r 4 |  s - to  K rzyokiei 
8  r. — 9 w Sw. 3 — 6. W izyta  2 i ł .

Dr. G R O S G L i K
Złota 44, V eoervczne 9 t,—9 w.

D r .
M e d .

Chor.
P a r c ze w S K i Ż óra­

w in 3
skórne, włosów, weneryczne, 

niemoc płciowa.

Choroby tOYOdko, w ątro by, kiszek
P rz e św ie tlen ia  9 — 11 3 — 7. S p ec ja l­

na leczn ica  L eszno 38 W izy ta  5 z!

D L A  K O B IF T  poradnia Dr. Rubinrauta, 
specjalisty chorób kobiecych. N.'e- 
cała 14 W izy ta  4 zt. Leczenie bez­
dzietnych ciężarnych. Z A PO B IE G A - 
N IE  C IĄ Ż Y . . ̂ ekarka oa 11 — - 2-e).

R U P T U R O W E
p asy  system  najnowszy. Ortopedja 

M arszałkow ska 123 m. 1.

Z Ę B Y  sztuczne, leczenie, plombowanie.
esamozny.n ustępstwo. Specjalna Le­

cznica Zębo-t". M owy -  Św iat 62 (na- 
p tzeCw W areckiej) .

PŁYTY nowe od 1.50. Najnowsze 2.30. 
Patefony instrumenty muzyczne. N a j ­
taniej „Luzophon" Elektoralna 28.

PŁY TY  nowe 1,30, najnowsze 2,20 u- 
żyw ane 0,50. Zam iana Patefony dwu- 
•pręćynow e 75 „Placów ka Polska" 
Marszałkowska 79 — 38.

z zapałem, godnym wielkiej spva 
wy, w milczeniu i skupieniu.
P r z y g l ą d a m się zajęciu młodej 
dziewczyny,  która nic podnosi  
głowy z nad miski obierzyn. Wła 
śnie kuchareczka z zajęciem o- 
biera kartofel, obiera go tak do­
kładnie, że w rękach jc| pozosta 
je tylko maleńkie jąderko.  Dok­
tór uważnie obserwuje te pracę, 
potem objaśnia:

—  T e  wszystkie pracownice to prze 
cież chore, ta właśnie w tej chwdi za­
traciła widocznie świadomość, która 
chorym doskonale powraca przy pracy. 
Zatrudnianie chorych to system lecze­
nia. Poaziaiu pracy między chorych do 
konują lekarze, często jednak pacjent 
sam decyduje, jakie zajęcie mu najbar­
dziej oapowzada. T a  niezdarna kuchare 
czka to była studentka. Próbowaliśmy 
nakłonić ją do robót ręcznych, oprawy 
książek. Uparła się, że pozostanie w ku 
chni.

Objaśnienia doktora zwracają  uwagę 
chorej. Nie podnosząc oczu, mówi:

„Żadna praca nie hańbi, trzeba ,'ść za 
głosem powołania".

Oglądamy warsz ta ty  specjal­
nie założone dla chorych.  W haf 
ciarni na rozciągniętymi siatkach 
chore wyszywają  ściegi —  rów­
ne i piękne, obok zamazanych,  
które pielęgniarka po pracy wy-  
prówa. W  sypialni chorych w ok 
nach rozwieszone są piękne fi­
ranki, a łóżka pokryte ozclobne- 
mi kapami.

—  T o  także praca naszych chorych 
— objaśnia lekarz. — Niektóre pacjent 
k: ścielą sobie same łóżka i swoje posze 
wki wyznaczają monogramami: nie daj 
Boże zamienić której pokrycie, dopro­
wadza to do strusznej awantury!

Ciekawa jeśt pracownia artystyczna 
męska.

— O to  nasz rzeźbiarz — prezentuje 
doktór.

Rzeźbiarz wskazuje nam swoje figurki 
strasznie dziwaczne, ale gds by twórca 
ich nie był człow.ekiein niepoczytal­
nym, możnaby w n,'ch dopatrzeć się ja ­
kiegoś futuryzmu t. j. prądu w sztuce 
niezrozumiałego i dziwacznego — dla 
przeciwników nawet zwarjowanego. 
Figurki wyobrażają głowę jelenia ople­
cioną wężem i fąntastycznemi Pv. tata­
mi. Figurki noszą piętno może nawet ta 
lentu, lecz jednocześtiie brax w nich my 
śli. Zkołei oglądamy obiazy  i takie, któ 
rych nie powstydziłaby się galeria szlu 
ki, i takie które wyglądają na bazgro- 
ty dziecka.

Jeden z salonów w szpitalu ma ściany 
ręcznie i bardzo misternie malowane: to 
także dzieło chorego. Malarz kłania się 
nam zażenowany i tłumaczy się:

„Ja tyłka tak sooie maluję, dla włas­
nej przyjemności. Przecież tego nawet 
oglądać nie można.

W  oddzielnym gabinecie pra-  |

niemy. Stał odwrócony do nas ty 
łom, gdyśmy weszli,  więc nie za 
uważył  obecności  obcych.

—  To doskonały robotnik —  mówi 
doktór — jest baruzo spokojny i dóbr} . 
pomaga zawsze ir.nym i uśmiecha m c , 

jeżeli go nawet który z towarzyszy ude 
rzy. Przystano go do nas z w/ęzienia. 
Pewnego dnia zabd siekierą swoją teś- 
ciowę. Niemowa nie potrafił wytłuma­
czyć swego czynu, ale także nie chciał 
o tem nic napisać, ani nie okazał żad 
nego wzruszenia.

W y d a je  się. żc jest z pobytu i p ra­
cy u nas bardzo zadowolony.

W  ogrodzie pracują również pacjen­
ci. Przeważn e rolowy, chłopi, kilku 
ziemian, a nawet jeden pan wspania­
łych dawniej wdośc. Także orzy grząd­
kach pracuje chory, były doktór medy­
cyny. Nazywa on wo,e kwiatki naz­
wami chorób. Czasem długo pielęgnuje 
swój krzak róży. który ochrzcił „szkar­
latyną żeby potem z pasją wyrwać ro 
ślinę z ziemi i z błyskam triumfu w o- 
czach stratować.

Jakże inne wrażenie robią cho 
rzy przy pracy,  niż w czasie od­
poczynku.  P ra c a  w pływa na nich 
kojąco, uśmierza gwał towne  wy 
buchy,  uspaka ja  wzburzenie.  Mo 
żna się było pomylić i wziąć cho 
rych za rzeczywistych pracowni 
ków, naturalnie dopóki nie roz­
poczyna się z nimi mówić,  lub 
baczniej nic przyjrzy się ich pra  
cy.

—- Czy chorzy pracują chęt­
nie? —  pytam.

—  0  tak —  kończy doktór,—  
chorzy psują robotę często, nie 
bronimy im tego, lubią pracę i 
są z niej dumni. Lenistwo częś­
ciej występuje u chorych kobiet. 
Są takie, które caleini dniami pi 
łują sobie paznokcie,  lub przeglą 
dają się w lustrze. Tych nie moż 
na nakłonić do zajęcia.

U m i e j  s i ę  z n a l e ź ć !
Zasady z łchcwanla s?ę w domu, na ulicy, 

w towarzystwie 
W izy ta  n a  le tn is k u

W  ateresie letnim odwiedzanie «ia,o- 
mych. którzy w yjechali na letnisko znaj 
duje się na porządku dziennym.

Zasadniczo odwiedziny letnie powin 
ny następować jedynie po zaproszeniu. 
Należy bowiem pamiętać, że każdy w y  
jezdża dla odpoczynku, i być może nie 
życzyłby sobie takich niespodziewa­
nych wizvtj

Jednakże czasem w ypada  zrobić ta­
ką właśnie niespodziankę i przyjechać. 
Ale to tylko w specjalnych wypadkach, 
np. na imieniny, urodziny. W  taki 
dzień goście są napewno oczekiw ani i 
przybycie ich nie spraw, kłopotu.

A teraz —  o której godzinie przyje­
chać? Naturalnie, że po obiedzię. a na 
podwieczorek. Pomyślcie tylko, w ja ’ 
kiem fatalr.em położeniu znaleźliby się 
wizytowani, w razie przybycia niespo­
dziewanie dużej i lo-d  osób na obiad. I 
to na wsi, gdzie nieraz trudno jest o 
produkty!

Chyba, że jesteśmy na obiad zaproszę 
ni. Jeśli jednak otrzvmamy zaproszenie 
przyjazdu bez wymienienia pory dnia, 
wówczas przyiedziemy po południu.

Jest silnie prz"jętvm zwycza’*m przy 
wożenie czegoś, gdy się przyjedzie z w i 
zytą. Ale co? W  każdym razie nie wik 
tnaly spozyw ;ze. w rodzaju wędliny i 
t. p. o tern wszyscy doskonale wiemy.

Cóż więc przywieziemy'

roi 8ii 1 0'  p łam  za w k’3- Ł f  Ł f  A  K o m u n a l n a  Kasa
0 W 2 |0 dy  i l o k a t y  W .  O s z c z ę d n o ś c i  p o  w.

W arsz .  (Sw . K rzy sk a  Nr. 13) Pupilarna (niew zruszona) g w a r a n c ja  w k ład ów  
(Dz. Ustaw , r. 27, Nr. 38), z ab e z p ie c z o n a  n ie ty lko  k ap ita łam i  K. K. O ,  lecz 
i całym  m a ją tk ie m  Związku P o r ę c z a ją c e g o  (5 m ia s t  o ra z  26 grr.in p ^ ć s l o -  
lecznych).  Stały  w zrost w k ładów  w K. K. O.: zł. 2.11.1 367 (r. 1930) zł 
7.409.986 (r. 1971); zl. 10.990.673 (r. 1932): zł. 12.200.0)0 (I-VI — r. b.). O b r ó t  
roczny  p rz e sz ło  100.000.000 zł. P ełn a  tajem nica w k ład ów , ustaw ow o ca- 
strzeżona. Godziny czy n n o śc i  od 8 i pó ł  k .  k .  n  ś  w. K rzy sk a  13
ra n o  do 7 i pół. popoł.  (b ez  p rzerw y). tel. *26-62,541-60

K U PU JC IE  B E Z P R O S R E D N IO  W  FA B R Y C E
Z E G A R E K  S Z W A JC A R SK I PŁASKI Z

w iecznym  szk łem  z 5-let  g w a ran c  za  zł. —
Ze św ie c ąc y m  c y fe rb la to m  zł. 5.95- k ry ty  z 
t r z e m a  k o p e r ta m i  zł. 11.50, na  r ę k ę  zl. 7-95 
Budziki zł. 8.50 Dewizki zł. 1. o ra z  ze  z łota  

f ran c u sk ie g o  (p lac e  Dor) 4.95.
Fabr. zeg. „Chronom etr#" W arszaw a G raniczna 12 I p. front.
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Oczywiście jakieś słodycze lub owo­
ce, albc jedno i drug e.

Najbardziei stosowne i mile widziane 
sa czekoladki. Ale koniecznie w pudeł­
ku.

W  torebce n icuu iy  przynieść tylko 
zawijane cukierka Jeśli przyjedziemy z 
wiąytą  do naszych dobrych znajomych, 
możemy wówczas zamiast czeko'adek. 
przynieść ciastek, herbatniczków.

Musimy się również zastanowić, komu 
w ypada  wręczać te podark;.

Zwykł* przyjęie jest, że jeśli w do­
mu są dzieci, to je właśnie obdarowuje 
się słodyczami Jeśli kto: już chciałby 
by.- bardzo elegancki, może oprócz tego 
ofiarować kv laty pan: domu. Aie nie 
durą  w.ą; ank?. tylko parę ładnych efek 
Łownych kwiatków, np. róż.

Jeśli w domu jest dorosła panna. 
oczywiście przyjeżdżając młodv czło­
wiek wręcza je; włąśnie słodvcze i kw,a
ty-

Słodycze i kwiaty  wypada  również 
przynieść solen.źarrce.

A jeśli w domu są dwie jeszcze mło­
de panienki. Co wówczas ma począć 
młody człowiek?

Ano trudno — przywieźć coś oby- 
dwum.

O  ile pan wybiera się na taką letnis­
kową izytę z nritżunką, to oczywiś­
cie pod,vki wręczyć powinna małżonka, 
lub też pani oharoje słodycze, a pan 
kwiaty.

M.

HERBATA „E W.LG.”
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Strzeż sic! Niebezpieaelistwo czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek życia

N ajohydniejsza zaraza
U a i  w- ćto-.ieiach łości lecz d u ż o  u .v» lv  i m  T a k .  N i e b e z o iOlbrzym i rozdział W' dziejach 

r..eszczęść ludzkich stanow ią 
choroby weneryćzftF- one n1 ' 
groźniejszym  w rogiem  człow ie­
ka ze w zględu na  sw ój intym ny 
charakte r i fałszyw y w styd , jaki 
ogarn ia  chorego  w enerycznie.

Działacze społeczni, lekwfce i 
p u w n i c y  przemyślają nad sposo
bem radykalnej  walki  z p la g ą  
chorób wenerycznych.  Opraco­
w any został nawet projekt  przy 
"ius;;u< go leczenia tych, którzy 
*°stali zarażeni,  oraz projekt  o- 
^owiązkowego badania  lekar­

k o  narzeczonych przed za- 
' ■'weni związku małżeńskiego 

" ' ^ u p u s z c z e n i a  do ślubu. Joś- 
■pUl stron jest  chora, 

i Tv te mają na  celu bu-
, \  p r au 'nej t amy ochronnej ,  
n y zabezpieczała przed dal

szem rozszerzaniem sie^zarazy  i 
bron ła ludzi zdrow ych od  z a ra ­
żenia. Są to jedna*  tylko projek 
ty, copraw da  o wielkiej donios­

łości, lecz dużo jeszcze wody up 
rynie, zanim zos taną  urzeczywi­
stnione. Zanim więc zdrowego 
zacznie bronić us t aw od aw s tw o 
ochronne, m usi on sam  czuw ać 
nad sw em  zdrowiem i ku pobu­
dzeniu jego  czujności poświęco­
ne s<; niniejsze uwagi.

Niema bardziej straszl iwej i 
wyrafinowanej  zasadzki ,  niż ta, 
j aką  clą reba  wenerycz­
na. Ne wszystkie • i- mai choro­
by zna medycyna  środki zapo­
biegawcze,  tylko nie na choroby 
weneryczne.  Żadne szczepionki,  
żadne zastrzyki nie uchronią or­
ganizmu ludzkiego przed zaraże­
niem! Znany jest  tylko jeden 
tiybsób, ale i to wątpl iwej  w ar ­
tości —  mechanicznej izolacji oii 
źródła zarazy, ż e  względu na 
tak nikłe ś rodki 'pchronne ,  a tak 
s t raszne nas tęps twa  choroby każ 
dy musi rozwinąć niezwykłą 
czujność i wyst rzegać  się niebez 
p iccżcństwa,  jakie nań czyha.

Tak.  N iebezpieczeństw o chy- 
ha! Słowo to najlepiej określa 
stan faktyczny. C horoba, zagnie 
żdżona w jeanem ciele, czyha na 
drugie, zdrow e ciało, ab y  się da  
lej rozwijać.  C zyha na m om ent 
lekkomyślności czy nieuwagi,  by 
swe okrutne zarazki zaszczepić 
innemu osobnikowi.  I tak wciąż 
nieustannie czyha na nowe ofia­
ry, by je unieszczęśliw ić.

Szerzeniu się chorób wenerycz 
nych zwłaszcza sprzyja prostytu 
cja. Aczkolwiek prostytutki  pod 
dają się systematycznej  kontro­
li lekarskiej i, gdy tylko okażą 
się zarażone,  natychmiast  zos ta ­
ją 'o dsy ła ne  na kuracji '  do szpi­
tala, to jednak do momemu 
stwierdzenia choroby przez Icka 
rzy dziesiątkom mężczyzn mogą  
przekazać chorobę.

Ale nietylko one są rozsadni-
kami chorób wenerycznych.  Na 
wielu przykładach mogl ibyśmy

zilustrow ać, że zarów no t. 2w. 
kobiety przyzw oite, jak i m ężczy
źni roznoszą zarazki. O graniczy­
my się do jednego.

CH W ILA  SŁA B O ŚC I
Zbigniew  pikocbał się w  Z osi. Nie 

było mu trui no pozyskać jej w zajem ­
ność. l o  kilku tygodniach znajomość.' 
jTOWiedz’cIi sobie, że się kochają. Z b i­
gniew, po™ ażnię trak tu jąc  sw e uczucie 
dla Zo$i, ośw iadczył się jej rodzicom 
został przyjęty i w charakterze narze- 
isionego codziennie spędzał dtugie „n  
dżiny z Z osią.

Obcując stale ze sobą, szybko p rzy ­
wykł,' do siebie. Gzułości przyjęły cha­
rak ter dużej poufałości.

Pewnego wieczoru narzeczeni byli sa 
mi w mieszkaniu. Nie czując nad sobą 
bacznego oka przyszłych teściów, Z big 
niew sta! się baraziej agresys ity.

N :e można, kochanie! —  oponow a 
la Zosia.

Przecież niedługo się pobierzemy! 
—  tłumaczył Zbigniew.

— Ale...
—• Kocham cię!
Zosia  broniła się. jN i t j je  względów 

.zasadniczych". Kryła oira przed narze­
czonym straszną piawrlę. W sty d ,  'la się. 
lękała się wyznać mu wszystko. Chcia­
ła to zrobić te i rą  nie on taki był miły, 
taki kochany. Nie umiata mu się op­
rzeć. LUegła

Zbigniew w  kilka dn; później spo­
strzegł. że uległ zarażeniu. CJpainęłe ęo  
przerażenie. Straszne! Potw orne1 Prze­
cież me obcował z  żadną kobietąl

— A  więc Zosia?

Szalony z rozpaczy pobitg l do narze 
czooej.

— Jesteś chora? Jesteś chora i nic m/ 
nie powiedziałaś? Miiczypz? Ha ha-lya!_ 
— roześmiał • się' szvt!crczo. A ja tak ci 
wierzyłem! Tuk cię kochaWl! Kon,cc 
sielank,1!

Trzasnął  drzwiami i ciężkim krokiem 
powlókł się w  stronę domu. Długo sie­
dział, jak skamieniały, bijąc s.ę z my- 
ślanr które go dręczyły. Wreszcie  ma­
chinalnie sięgną! po rewolwe..  Huknął 
strzał. Z  przestrzeloną skronią Zbig­
niew  runął na podłogę.

G azety , douosząc o wypadku, podały 
jako pen ód  samobójstwa — zawód mi­
łosny.

S T R Z E Ż  SIĘ!
T ego rodzaju „zawody miios- 

ne“ są na jiorządku dziennym. 
Zarażeni ,  powodując  się fałszy­
wym wstydem,  nie chcą szukać 
ratunku u lekarza i swe nieszczę 
ście pieczętują śmiercią.

Z fałszywym wstydem trzeba 
raz skończyc:  Choroby  wenery­
cznej, jak każdej choroby,  nie na 
leży się wstydzić,  lecz ją leczyć. 
JTzcdcw.szystKi: m trzeba unikać 
choroby,  skoro jednak ulegtn się 
jej, pierwszy  krok trzeba skiero 
\vać do lekarza. Żadne domowe 
leki, żadne półśrodki! Tylko le­
karz może  7\valczvć s traszną 
chorobę.

Micha* Gczeretowicz.

V



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 171

K R O N I K A  K R A K O W A
N iedzie la  i Ja n a  i Paw ła .

Przepowiednie aatrelogiczne.
R an ek  n iep rzychy lny , jed n ak  po tem  

p rzy ch o d z i s to pn iow e p o lep szen ie  się  
wpływów i pozw ala  na sw o b o d n e  d z ia ­
łan ie  we w sze lk ich  sp raw ach . M ożliw e 

'  zysk i, o raz  k o rz y stn e  zała tw ien ie  w aż­
nych sp raw . O ry g in a ln e  i ni » w y k łe  
pom ysły  i p o czy n an ia  m ogą liczyć na 
pow odzen ie .

T e a tr  M ie jsk i: C y ru lik  Sew ilski 
A d ria  : „K lą tw a  ro d u  m an darynów " 
A p o llo : „U lu b ien iec  bogów "
B a g a te la :  „D r. Jek y ll i M r. H y d e"  
S łońce : „Z a ło g a  śm ierc i"
S w it : „D ro g a  do z ło ta"
S z tn k a  : „K ró low a dancingów "
U ciecha : Billy th e  K id".
W anda : „B n n t sum ien ia"

Radjó
10.10 T ran sm is ja  n ab o żeń stw a  z P o ­

znania  11.35 O d c zy t 12.15 T ran sm isja  
p o ran k u  m uzycznego  14.00 T ran sm isja  
z W arszaw y  14.15 T ran sm is ja  pieśni 
z W arszaw y  15.23 T ra n sm is jj  m uzyki 
•  W arszaw y  15.40 T ran sm isją  audycji 
d la  d z ieci z W arszaw y  26. T ran sm isja  
o d czy ty  z W ilna 17.00 T ran sm . k o n c e r­
tu  popo łudniow ego  z W arszaw y  20.00 
T ran sm is ja  z Błoń K rakow sk ich  21.25 
T ran sm is ja  k o n c ertu  p o p u la rn eg o   ̂ z 
W arszaw y  22,00 T ran sm isja  w iadom ośei 
sp o rto w y ch  z W arszaw y  22.05 T ransm . 
m uzyki tan eczn e j z W arszaw y.

Dyżur aptek dzienny i nośny.
R ynek  22, F lo rjań sk a  15, K arm elick a  

23, A le ja  29 L is to p a d a  5, D ie tla  76,
B ro d z iń sk ieg o  1.

Dyżar dzienny i Rynek 43, G e r trn -  
dy  1, K ro w o d ersk a  74, K onopnickie j 
3, K rak o w sk a  9.

1 *  da\-
■  u  fU e t d o tn o ^ Y  m ° . ^  z a n i 'aSL
■  _  o ^ s z e t t .  -  F  t o d z -m y ,

■ M  8z e i teduV ic V ^  e

s .  —
M r m J  Wórc są skóry- ^

o d  na^ePs   ̂ T B
———"H ̂ U t y w a j s t s  podeszew gumowych 

OKMA, Są one o wiele . l i s i e  
a przyteoi triechkio t.ile  trwalsze od 
ikdry, elastyczne w chodzenie I n ie­

przem akalne.

Echa sprawi Ciiakicwiciewe]
W  piątek minął, przewidziany 

ustawą, 14-dniowy termin od 
cnwili doręczenia aktu oskarże­
nia Marji Ciunkiewiczowej, oskar­
żonej o zbrodnię usiłowanego 
oszustwa. W  terminie tym przy­
sługiwało oskarżonej, wzgl. jej 
obronie prawo wniesienia za­
rzutów przeciw aktowi oskar­
żenia. Nieskorzystanie z tego 
prawa czyni akt oskarżenia pra­
womocny.

Jak się dowiadujemy, wpły­
nęło onegdaj do kancelarji Pre- 
zydjum Sądu okręgowego w Kra­
kowie, pismo, wystosowane 
przez obrońcę Ciunkiewiczowej 
Pismo to nie zawiera jednak

zarzutów przeciw aktowi oskar­
żenia, a jedynie wnioski co do 
przesłuchania szeregu świadków 
i to jeszcze przed rozprawą ew. 
w ciągu postępowania dowodo­
wego na rozprawie sądowej. 
Brak zarzutów 'przeciw aktowi 
oskarżenia czyni temsamem^ akt 
oskarżenia prawomocny.

Wnioski przedłożone przez 
obronę zostaną przekazane do 
rozpatrzenia przewodniczącemu, 
mającemu prowadzić rozprawę. 
Jak się jednak dowiadujemy, 
sprawa przewodnictwa na roz­
prawie Ciunkiewiczowej, jak rów­
nież termin rozprawy nie ss 
jeszcze przeznaczone.

Robotnik zamordował żonę
Mieszkańców domu nr. 236 

przy ul. Rzgowskiej w Łodzi 
zaalarmował krzyk 42-letniego 
robotnika Kazimierza Maja, któ­
ry wybiegł na podwórze wołając, 
że bandyci dokonali napadu na 
jego mieszkanie i zamordowali 
mu żonę.

Gdy sąsiedzi udali się do jego 
mieszkania, znaleźli Stanisławę 
Majową nie dającą oznak życia

i leżącą w kałuży krwi na po­
dłodze. Przybyły lekarz stwier­
dził śmierć wskutek poderżnię­
cia gardła,

Prowadzącym dochodzenie 
funkcjonarjuszom policji Maj 
oświadczył, iż przybywszy z pra­
cy do domu, zastał żonę zamor­
dowaną. Z szafy sprawcy mordu 
skradli 88 zł.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
policjanci znaleźli okrwawiony 
nóż rzeźnicki, który był narzę­
dziem zbrodni. Pewne okolicz- 
nnści przemawiały \ obciążająco 
dla Maja, to też przeprowadzo­
no u niego rewizję osobistą, pod­
czas której znaleziono w kiesze­
ni 88 zł. rzekomo zrabowanych.

Policja aresztowała Maja.

Kradzież rowerów.
Na szkodę Kostrzewy Woj­

ciecha, Wielicka 13, skradziono 
w dn. 24. bm. z korytarza domu 
przy pl. Dominikańskim L. 2, 
rower wart. 100 zł.

Na szkodę Wnęka Stanisława, 
Starowiślna 47, skradziono z 
podwórza tego domu rower wart. 
120 zł. pozostawiony tamże bez 
nadzoru.

Z derzenie dw óch taksów ek.
Skutkiem nieostrożnej jazdy 

szofera Jana Gębki najechała 
taksówka na wyjeżdżającą ze 
stanowiska na linji A-B, drugą 
taks ówkę skutkiem czego ta 
ostatnia została uszkodzona 
Szkoda wynosi 150 zł.

Szofer dostał ataku sercowege.
Lekarz Pogotowia ratunkowe­

go udzielił pomocy w garażu 
„Meta“ szoferowi Antoniemu 
Ostrożnemu, który dostał ataku 
sercowego. Odwieziono go do 
szpitala św. Łazarza.

K radzieże.
Zatrzymano: Wiechcia Ludwi­

ka, lat 34, bez miejsca zamiesz­
kania, za kradzież 10 kg. prę­
tów żelaznych z budującego się 
domu przy ul. Wybickiego.

Wołoszyna Jana, lat 20, bez 
miejsca zam., za kradzież garde­
roby damskiej i kwoty 45 zł. z 
niezamkniętego mieszkania przy 
ul. Juljusza Lea 10.

Aresztowano za gwałtowne
targnięcie się na policjanta.

Książkiewicza Stanisława, lat 
21, bez miejsca zamieszkania, za 
gwałtowne targnięcie się na po­
licjanta w służbie na ul. Prą­
dnickiej, w czasie gdy był legi­
tymowany. Książkiewicz natych­
miast odebrany został przez 
Sędziego i osadzony w aresztach 
sądowych.

Trzy ofiary rozszalałego konia
W piątek rano wydarzyła się 

we Lwowie przy ul. Janowskiej 
katastrofa, której ofiarą padły 
trzy osoby. U wylotu ul. Kle- 
parskiej spłoszył się widokiem 
jadącego cyklisty koń woźnicy 
Abrahama Kofflera. Rozszalałe 
zwierzę popędziło w górę uł. 
Janowskiej i wpadło na chodnik,

tratując publiczność. Pierwszą 
ofiarą wypadku padła 40-letnia 
Regina Landauowa, zamieszkała 
przy ul. Janowskiej 32. Wysiłki 
woźnicy okazały się bezskute­
czne. Koń pędząc ul. Wolność 
potratował 18-letniego ucznia 
gimnazjalnego z Kołomyji Józer 
fa Płaca, poczem wpadł na cho­

dnik ul. Szwedzkiej, gdzie za 
czepił kołami o latarnię. Wsku 
tek wstrząsu spadł z wozu K of  
fler i odniósł ciężkie rany na 
głowie. Tutaj zdołano wreszcie 
z a t r z y m a ć  k o n i a .  C i ^ k o -  n m n ^  
Landauową, Płaca i Kofflera 
odwiozło pogotowie ratunkowe 
do szpitala.

Skazanie za agitację komunistyczną
W sądzie okr. we Lwowie 

przed trybunałem przysięgłych 
odbyła się w piątek rozprawa 
karna przeciwko 5-ciu komunis­
tom z 20-letnim Benzionem Bła­
watem na czele, oskarżonym o 
zbrodnię zaburzenia spokoju pu­
blicznego. 15 marca b. r. roz­

dawano wśród robotników gar­
barni „Nowość" przy ul. Ogrod­
niczej oraz fabryki cukierków 
„Branka" przy ul. Szeptyckich 
ulotki komunistyczne nawołujące 
do strajku. Kolporterami bibuły 
okazali się oskarżeni.— Ponadto 
Bławat odpowiadał za targnięcie

się na posterunkowego, którego 
w czasie aresztowania kopnął i 
uderzył ręką w twarz. Rozprawa 
zakończyła się skazaniem Bła- 
wata na 1 rok ciężkiego więzie­
nia, pozostałych oskarżonych 
na karę aresztu po 2 miesiące.

W ybuch pocisku w lufie armatniej^
Na poligonie szkoły podcho­

rążych rezerwy artylerji koło 
Kowla, w czasie ćwiczebnego 
strzelania z niewiadomych przy­
czyn eksplodował pocisk w lu­

fie armatniej, rozrywając ją i za­
bijając na miejssu dwóch podcho­
rążych plutonowych, Feliksa de 
Giure i Józefa Frydmana, oraz 
raniąc ciężko jeszcze trzech pod­

chorążych. Po przewiezieniu ran­
nych do szpitala, zmarli dalsi 
dwaj: plut. Józef Chrobak i
kapral Jan Kozłowski.

Przypłacił życiem kradzież ryb
Do władz krakowskich donie­

siono, że onegdajszej nocy straż­
nik łowiecki Chmielniak Józef 
lat 32 dozorca stawów rybnych 
Antoniego Ślusarczyka w Best­
winie powiat Biała postrzelił 
śmiertelnie z dubeltówki 67-let-

niego Jana Szczapka w cza­
sie, gdy ten usiłował dopuścić 
się kradzieży ryb który strzelał z 
rewolweru do ścigającego go do­
zorcy, jednak chybił. Przy za­
strzelonym znaleziono pistolet 
automatyczny Parabellum nała-
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dowany 4-ma nabojami z jedną 
wystrzeloną łuską. Denat był 
znany na terenie powiatu .b ia l­
skiego, jako zawodowy złodziej, 
karany już szereg razy za różne 
przestępstwa. Dochodzenia w 
toku.

Sam obójstw o p ielęgniark i 
w szp ita la .

Ostatniej nocy zmarła nagle 
pielęgniarka szpitala św. Win­
centego w Tczewie, niejaka 
Jadwiga Butkiewicz. W godzi­
nach porannych znalazła ją służ­
ba szpitalna bez życia w łóżku. 
Ponieważ znaleziono przy zmar­
łej butelkę z resztkami trucizny, 
przypuszcza się, że denatka po­
pełniła samobójstwo. W tym 
kierunku toczy się śledztwo.

P i łk a  n o żn k .
Red Star'Garbarnia 4i3 (2 1 9).

Goście zaprezentowali bardzo 
słabą klasę i gdyby nie bram­
karz Garbarni, to mecz ten po­
winien być wygrany. Bramki dla 
Red Staru uzyskali: Edmons 2, 
Schaden 1, Betrand po 1, dla 
Garbarni Maurer 2 i Smoczek 1. 
Sędziował p. Rutkowski b. słabo. 
Publiczności około 5.000 osób.

„Czwrny“ dzień dla Czarnych.
Na wydziale gier i dyscypliny 

Ligi rozpatrywani, była sprawa 
gracza Czarnych Żurkowskiego. 
Stwierdzono, że Żurkowski grał 
w barwach Ostrowji na meczu 
z poznańską Legją wydział gier 
i dyscypliny Ligi, kierując się 
przepisami, zabraniającemi udzia­
łu Zurkowsklemu w barwach- 
Czarnych przez dwa miesiące, 
postanowił zweryfikować fnecze 
Czarnych w kwietniu i do 20 
maja jako walkowery na nieko­
rzyść Czarnych.

Wskutek tego Czarni tracą 
7 punktów, z tego po dwa na 
korzyść Warszawiankj, 22 p. p. 
i Cracovii oraz 1 punkt na ko­
rzyść ŁKS’u.

Lekarka więźnia z sąda*
Więzień Michał Góral w Prze­

myślu wezwany w charakterze 
świadka do sądu, uciekł stamtąd 
i mimo pogoni nie zdołano go 
schwytać. Wieczorem „dozorcy 
więzienni zauważyli go na ulicy. 
Mimo, iż oddali do niego kilka 
strzałów i go zranili, Góralowi 
znowu udało się zbiec.

Pastuszkom ukazała się 
Matka Boska.

We wsi Lackie Małe( po w. 
Złoczów, rozeszła się wiadomość, 
że kilku pastuszkom ukazała się 
rzekomo Matka Boska. Tłumy 
wiernych odbywają pielgrzymkę 
do wspomnianej wsi.

Onegdaj przeprowadzono w 
Brzeżanach z ramienia rady po* 
wiatowej lustrację gospodarki 
gminnej, stwierdzono znaczne na­
dużycia. Suma sprzeniewierzona 
pieniędzy przekroczyła 6000 zł. 
Wojewoda tarnopolski rozwią­
zał radę gminną i ustanowił ko­
misarza rządu w osobie Justyn* 
Główki oraz radę przyboczni* 

Sprawa sprzeniewierzony*1 
funduszów gminnych skiero'*'** 
na zostanie na drogę sąd ow i
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